= 


EINE EEK PRES MGA LAG AID GDG MA RUD CZNA 


OPIECE ECH EC OWSA WSO TRZE N ERC AC 


austryackiem 
niemieckięm 


je oiestaró w ie. (0 fe” /o 


ORIJEN AEM aa LR N To 


/ „Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
| „dzielne Nra Czasu, o ile zapaa starczy, w Krakowie po 1U ont., z przesyłkę pocztową 12 oontów; 
R wa Lwowie po 18 centów da naBycia w biurze dzienałków, przy wiicy Karola Ludwika |. 8. 


Premumerażz wynosi: 


+ 


ernika 1895. 


-aa cały rok || ma kwartat || na 1 miesięc 
zir. 


20 5 zir. 1 złr. 80 0t 
24 złr. 6 zr. 2 złr. 50 ot. 
28 zir. 7 skr. 8 złr. 
32 złr. 8 złr. 3 zir. 


Bo: Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopieczętowane nie podlegają opłacie 


A peztowej.— Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


jera, główna trafika, handel Kretschmera, 
(Sukiennice). — OQgzłorzenmia (inseraty) 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 ont., 
ed miejsca wiersza drukiem drobn 
rzyjmują: we Lwowie biuro 
opernika 1. 11; w Paryżu 

Courbevoi pod Paryżem rue du 

w Hamburgu, Fr. 
w Berlinie, 
(tylko prenumeratę pp. 


Premumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Mrakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
3. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 
biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro Mańkowskiej 
przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
za każdy następny po 5 ont. — Niadesłane (na 3 stronie) 
m po 30 ont. za każd 
Caionnikow ulica Karola Ludwika l. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
goznie p. 
hemin de fer 44); w WWiednim p 
cie n. M., Berlinie, Lipsku, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 


raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 


Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 

y . Haasenstein & Vogler (także 
azylei i WESANA A. Oppelik, R. Mosse (także 
. Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 


H. Goldschmid % Comp.); w Wramnlufureie m. M. G., L. Daube $ C omp 


>| 


W kołach dyplomatycznych zaczęto się w osta- 
tnich dniach żywo zajmować wizytą oficyalną, jaką 
zamierza złożyć król portugalski Don Carlos kró- 


Jowi włoskiemu Humbertowi w samym Rzymie. 


Ogólnie uważano za rzecz nieprawdopodobną, aby 
monarcha katolicki, związany najprzyjażniejszymi 
stosunkami z Watykanem, podczas pobytu swo- 
jego w Rzymie nie złożył należnego hołdu Ojeu 
w. a z drugiej strony wskazywano trudności, 


= jakie stanęłyby na przeszkodzie temu aktowi, gdy- 
= by król portugalski zamierzał udać się do Waty- 


kanu jako gość królewskiego dworu w Kwirynale. 
Mniemano z początku, że trudności dałyby się 
usunąć w ten sposób, iż Don Carlos złożyłby kró- 
lewskiej parze włoskiej wizytę w Monza, poczem 
przybyłby umyślnie do Rzymu, aby być przyję- 
tym przez Papieża. ; 
Tymczasem jednak nadchodzące z Rzymu wia- 
domości zdają się stwierdzać, iż król Humbert 
nie chce się skłonić do żadnej uległości wobec 
Papieża. Według Popolo romano, zawiadomił on 
Don Carlosa, iż chce go przyjąć w Kwirynale. 
Rzecz jasna, że gdyby król portugalski po wizy- 
cie w Kwirynale, udał się do Watykanu, w ta- 
kim razie nie zostałby przez Papieża przyjętym. 
Przyjęcie bowiem Don Carlosa w tych warunkach 
w Watykanie oznaczałoby zupełne zerwanie w tej 
mierze z tradycyami Stolicy św. Przypomnieć na- 
leży, iż gdy cesarz Wilhelm II w r. 1888 po raz 
pierwszy przybył do Rzymu i był przyjęty przez 
Papieża, wówczas kardynał sekretarz stanu wy- 
„stosował notę do wszystkich mocarstw, w której 
oświadczył, iż Ojciec św. tylko dlatego mógł przy- 
jąć niemieckiego cesarza, gdyż tenże jako prote- 
stant nie był związany tymi względami, jakie za- 
chować muszą katoliccy monarchowie wobec Gło- 
wy katolickiego Kościoła. W kołach watykańskich 
twierdzą przeto, iż gdyby król portugulski przy 
sposobności swojej wizyty na dworze włoskim ob 
jawił życzenie, aby go Papież przyjął, natenczas 
otrzymałby odmowną odpowiedź z powołaniem się 
na notę z r. 1888. Wobec tego wizyta Don Car 
losa w Kwirynale, wprost wyklucza posłuchanie 
jego w Watykanie, a z tego nasuwa się ta naj- 
prawdopodobuiejsza ewentualność, iż król portu 
galski, jako monarcha katolicki, nie zechce żadną 
miarą dopuścić się obrazy Stolicy św. i wogóle 
porzuci zamiar podróży rzymskiej, mimo że tako- 
wa została już urzędownie zapowiedzianą. 
Wynika to także z następującej dyplomatycznej 
enucyacyi, jaką ogłasza Polit. Corresp. Na pod- 
stawie „wiarogodnych informacyj", otrzymanych 


z Lizbony, zapewnia bowiem Polit. Corresp., iż 


Don Carlos już 16 września wystosował do króla 
Humberta pismo, w którem wyraził mu zamiar 
odwiedzenia dworu włoskiego w Rzymie, z tym 
dodatkiem, iż odwiedziny te będą miały oficyalny 
charakter. Wiadomość o tym zamiarze króla por 
tugalskiego miała wywrzeć bardzo przykre wra- 
żenie na Papieżu. Kompetentne sfery w Lizbonie 
zostały też natychmiast poinformowane w tym duchu, 
iż podobne postępowanie króla Don Carlosa, które 
stworzyłoby precedens co do pojawiania się in- 
nych katolickich monarchów w Rzymie i nie po- 
zostałoby bez politycznych następstw, musiałoby 
być przez Ojca św. odczutem jako obraza. Zazna 
ozono też wyraźnie, iż gdyby Don Carlos wytrwał 
przy swoim zamiarze, wówczas pod żadnym wa- 
runkiem nie mógłby być przyjętym przez Papieża. 
Z drugiej znowu strony w poinformowanych ko 
łach lizbońskich utrzymują stanowczo, iż wobec 
formaluego zapowiedzenia wizyty w Rzymie, nie 
przyjąłby król Humbert Doa Carlosa w innem 
mieście, tylko w Rzymie. Król portugalski zna- 
lazł się więc wobec alternatywy bardzo draźliwej, 
a właściwe wyjście z niej wskazać mu powinny 
katolickie tradycye i uczucia. Kierując się niemi, 
niewątpliwie odstąpi on od planu rzymskiej po- 
dróży. 


Kraków 15 października. K orespondencya „Ozas 


Wiedeń 14 pażdziernika. 


(H) Znakomity malarz, kiedy po długoletniej 
pracy opanuje wszystkie środki techniki, wysta- 
wiony jest na niebezpieczeństwo, któremu prawie 
zawsze ulega: oto „doskonałość ręki bierze górę 
nad sumiennością oka; ręka odruchowo prawie 
kreśli kształty ladzkiej twarzy, lub leśnego peizażu, 
kreśli je tak dobrze, że oku kontrola wydaje się 
zbyteczną — malarz nieświadomie traci związek 
z przyrodą i wpada w manierę. Czem dla malarza 
przyroda, tem dla polityka życie społeczne. Nie- 
bezpieczeństwo dla obu to samo: patrząc na życie 
po przez swój własny, czy stronnictwa swego 
temperament, polityk nabiera techniki, zaczyna 
abstrahować z życia pojęcia ogólniejsze, i jeśli 
przestaje kontrolować się ciągłem doświadczeniem, 
ciągłem na życie patrzeniem, zadowalnia się ową 
polityczną techniką, jaką są owe ogólne pojęcia, 
niemi jaż tylko operuje, traci związek 2 życiem — 
wpada w manierę. 

Wspomniałem niedawno o braku politycznego 
zmysłu wśród zjednoczonej lewicy : czytelnik zro 
zumie mnie dziś, kiedy powiem, że jest to stron- 
nietwo zmanierowane. Jak w sztuce jedno: 
stajnością i powtarzaniem się motywów, rysunku, 
wyrazu i barwy, tak w polityce manieryzm obja 
wia się jednostajnością i niezmienuością pojęć, 
baseł, sympatyj, niechęci, bez względu na wielkość 
lab małość przedmiotu i bez względu na wyma- 
gania czasu. I jak malarz, mięszając nieraz kie 
runek swej sztuki z jej środkami, w środkach 
tych widzi jaż kierunek, w zarzucie maniery wi 
dzi krytykę kierunku — tak zmanierowane stron- 
nietwa w drobiazgowych tych hasłach i pojęciach 
widzą zasady, w zwalezaniu podrzędnych nie 
raz szczegółów, widzą zamach na swoje zasady. 

Życie pabliczne społeczności, wśród której tego 
rodzaju stronnictwa znaczące trzymają miejsce, 
zagrożone być musi jedną z najcięźszych eborób 
politycznych: chorobą zastoju. Postęp wszelki jesi 
zmianą; tymczasem tutaj każda zmiana najdrobniej- 
sza, organizacyjna, czy pedagogiczna, socyalno- 
polityczna, czy handlowa, przedstawiać się musi 
któremaś ze zmanierowanych stronnictw, jako 
wrogi przeciw jego zasadom zapęd. Wywiązuje 
się z jednej strony stan polityczno społecznej nad 
czułości u stronnictw, z drugiej powolne skostnie- 
nie społeczeństwa. Naczynia, rozprowadzające krew 
w organizmie socyalnym — a takiemi naczyniami 
winoy być przedewszystkiem stronnictwa poli- 
tyczne — doznają zwapnienia: wiadomo, eo to 
oznacza dla organizmu. 

Otóż jednem z nieszczęść życia publicznego 
w Austryi, jest właśnie zwapnianie się stronnictw 
politycznych niemieckich. Żadne z nich nie jesi 
w zupełności wolne od tej choroby, ale wśród li- 
beralnego doszła ona do grożnych rozmiarów. Źa- 
znaczyłem już choroby źródło, wskazałem dopiero 
co ogólnie jej objawy, mówiąc o pomięszaniu 
istotnych zasad, które ze swej natury stałe być 
muszą, z drobnostkowemi hasłami, które stosować 
się winny do wymagań chwili. Należy z kolei 
objaśnić rzecz przykładem, a potem wyprowadzić 
następstwa praktyczne ze smutnych tych objawów. 
Przykładów znajdziemy dość w każdym zakresie 
Życia. Weźmy zakres ustawodawstwa sądowego. 
Można, stojąc na stanowisku zupełnej tolerancy! 


politycznej, zrozumieć, iż liberalizm jest prze- 


ciwnikiem ustaw n. p. przeciw lichwie. Co jednak 
ma z liberalizmem do czynienia niechęć do wszel- 
kich, najbardziej nawet koniecznych 1 naturalnych 
ograniczeń egzekucyi na majątku już zrajnowa 
nego dłużnika? A na innych polach: co ma wspól- 
nego z liberalizmem opór przeciw numerus clausus 
w adwokaturze, albo przeciw podatkowi giełdo- 
wemu, albo przeciw ograniczaniu nierzetelnego 
handlu na raty, lub wyspizedaży oszukańczych? 
Wszystko to rzeczy, które rozpatrywane być mu- 
szą nie na podstawie jakichś zasad, ale z punktu 
widzenia praktycznych potrzeb, z uwzględnieniem 
wyjawionych braków, nadużyć i wad. Do czego 
prowadzi stosowanie na wszystkich szczeblach 


u“ 


rozwoju politycznego jednego szablonu — prze- 
praszam jednej „zasady“ — dowodzi „liberalna“ 
obieralność wójtów po wsiach, a nawet i nie po 
wsiach. A dopieroż nietykalność i — w liberal- 
nem słowa znaczeniu — świętość szkoły ludowej ! 
Pojmujemy, że liberalizm obstaje przy tak zwanej 
szkole wolnej; ubolewamy nad tem, ale przynaj- 
mniej rozumiemy to. Ale dlaczego nie sześcio, 
nie siedmio,- ani też nie dziewięcio,- ale ośmio- 
letnia musi być w tej szkole nauka, by była li- 
beralną ? Dlaczego każda zmiana w jej ustroju 
jest podejrzaną prawowierności liberalnej? Czy 
dlatego, aby po wieki wieków wieś niemiecka 
miała szkołę przykrojoną wedle potrzeb miejskich ? 

Wymieniam tylko drobną cząstkę postulatów, 
niezabarwionych żadną polityczną tendencyą, które 
jednak nie będą spełnione, bo ich negacya należy 
do dogmatów austryackiego liberalizmu. Jestto 
wogóle rzecz ciekawa: program stronnictwa, któ- 
rego zasada naczelna wyklucza dogmat, jest naj- 
bardziej dogmatycznym w tem, co wyłącznie prak- 
tyką życia regulowanem być powinno. Składa się 
on cały z dogmacików bardzo małego kalibru, 
których zrozumieć trudno, w które jednak wierzyć 
potrzeba, aby wejść... do zjednoczonej lewicy! 

Jakie są następstwa tej liberalnej maniery? 
Oto, ponieważ wszystko, co zmurszałe i nie- 
praktyczne, jest nietykalne, więc dla zniecierpli 
wionych stagnacyą żywiołów łatwo nic nietykal- 
nem ostać się nie będzie mogło. W takiej atmo 
sferze łatwo zwolennik naprawy staje się nieświa- 
domie apostołem burzenia, stronnik ewolucyi na- 
rzędziem rewolucyi. Skądże u stronnictw takie na- 
głe wybujanie ich żywiołów najostrzejszych, zkąd 
na lewych skrzydłach konserwatyzmu i liberali- 
zmu skłonność do radykalnych praktyk i dążeń? 
Zkąd wreszcie wśród ludności, spokojnej nawet, 
Żywa niechęć ku istniejącym partyom politycznym 
i parlamentowi? Ztąd właśnie, że publiczności 
sprzykrzyła się maniera i chce widzieć naturę, że 
jej obrzydła skostniała technika i pragnie prawdy 
i życia! 

Rozmawiałem niedawno z jednym z wyższych 
urzędników państwowych, który w rozmowie oka 
zał się gorącym zwolennikiem reformy wyborczej. 
Znając konserwatyzm mego interlokutora, spyta- 
łem o powody tego zapatrywania. Pytałem, czy 
istotnie uważa za potrzebne i na czasie znaczne 
rozszerzenie podstawy parlamentaryzmu w Ausiryi, 
dopuszczenie bardzo szerokich warstw ludności do 
praw politycznych. „To nie, a przynajmniej nie o 
to idzie w pierwszej linii — odparł — idzie o 
otrząśnięcie stronnictw i o stworzenie możliwości 
zrobienia czegokolwiek w Austryi.* Tak rozumuje 
wielu, tak czują tysiące wśród iuteligencyi. Czyż 
trzeba i można się dziwić, że przy tym nastroju 
klas wyższych, żądania robotnicze nabierają zna- 
czenia i wpływu, którego same z siebie mieć nie 
mogą, że do pewnego stopnia schodzą się z aspi- 
racyami warstw, przeciw którym są wymierzone ? 

Zmodernizowanie programu zjednoczonej lewicy, 
które było punktem wyjścia niniejszych listów, 
jest problematem donioślejszym, niżby się zdawać 
mogło, niż się wydaje lewicy samej. Tu już nie 
chodzi o zagrożone obecnie mandaty do sejmu 
czeskiego, o zagrożone w przyszłości mandaty do 
Rady państwa. Zmodernizowanie to, którego wła- 
ściwy kierunek wskazać się starałem, jeśli będzie 
istotne, jeśli doprowadzi do oswobodzenia życia 
publicznego z więzów politycznej maniery, jeśli 
umożliwi ruch i rozwój — osłabi także warunki 
bytu radykalizmu, usunie zniechęcenie warstw in- 
teligentnych, które jest najpotężniejszym sojuszni- 
kiem demokracyi socyalnej, odbierze żądaniom so 
cyalistycznym całą ich siłę i niebezpieczeństwo. 
Wówczas też reforma wyborcza, konieczna w ka- 
żdym razie, będzie miała zdrowszą niż dotąd pod- 
stawę, nie będzie wyrazem niechęci dla stronnictw 
istniejących, ale wyrazem rzeczywistych potrzeb 
i praw ludności. Stronnictwa też nie będą w do- 
niosłej tej akcyi pytać tylko, jak dotąd bywało, 
przeciw komu jest zwróconą, ale jakim odpo- 
wiada potrzebom politycznym i społecznym! 


BBuda-Peszt 14 października. 
(Uroczystości jubileuszowe). 


(00) Według programu, zakomunikowanego ko- 
misyi parlamentarnej przez prezesa gabinetu, 
przyszłoroczne uroczystości jubileuszowe przybiorą 
rozmiary niezwykłe. Rozpowszechnią one nieza- 
wodnie opinię, że państwo madziarskie istnieje od 
1000 lat, a więc należy do najstarszych w Euro- 
pie, i wzmocnią wśród ludności madziarskiej 
wiarę w świetną przyszłość, opartą na tak powa- 
żnej przeszłości historycznej. 

W rzeczywistości jednak osiedlenie się Madzia- 
rów nad Cisą i Dunajem nie odbyło się odrazu. 
Wolno poecie, albo malarzowi, jak to uczynił 
Munkaczy na wielkim obrazie, który zdobić bę- 
dzie salę posiedzeń we wspaniałym nowym gma- 
chu sejmowym, streścić dłuższą epokę w jednej 
wytycznej chwili. Okupacya Węgier nie odbyła 
się jednak nagle, ani w roku 896. Że właśnie 
rok ten bywa uważany za początek państwa ma- 
dziarskiego, opiera się to na notatce latopisów 
Fuldy, tudzież na fakcie, że w tym roku cesarz 
niemiecki Arnulf, wróciwszy z Włoch, obronę Pa- 
aonii powierzył księciu Bracławowi. Ale już 
w roku 838 Madziarzy, jako sprzymierzeńcy Buł- 
garów przeciwko Grekom, zjawiają się nad dol- 
nym Dunajem. W roku 862, według kroniki arcy- 
biskupa Hinemara z Rheims, pustoszą wschodnie 
okolice cesarstwa, w roku 892 oddział Madziarów 
(„Ugrów*) walezy po stronie niemieckiej, w roku 
893 Madziarzy pod dowództwem Lewenty, syna 
Arpada, występują, jako sprzymierzeńcy wscho- 
dnio-rzymskiego cesarza Leona przeciwko Buł- 
garom. 

Na odwrót jeszcze w roku 901, cesarz nie- 
miecki zawiera sojusz z Morawianami przeciwko 
Madziarom, i jeszcze w roku 905 okupacya ca 
łych dzisiejszych Węgier przez Madziarów nie 
była dokonana. Słowem, osiedlanie się Madzia- 
rów w ich dzisiejszem państwie trwało bardzo 
długo, zanim się stało faktem, a rzekome szcze- 
góły o tej najdawniejszej epoce, spisane dopiero 
za rządów króla Władysława IV około roku 
1280 w Gesta Ungarorum bezimiennego „no 
tarynsza Beli,“ nie są niczem innem, jak jednym 
z licznych romansów przedhistorycznych. Oparta 
na dokumentach historya Królestwa węgierskiego 
zaczyna się od św. Szczepana, mianowicie od 
jego koronacyi koroną, przysłaną przez Papieża 
Sylwestra II w r. 1000. R + 

Z tem historycznem zastrzeżenie t 
nieść, że Węgrzy zabierają się świ ubileusz 
w sposób niezmiernie uroczysty i barwny i że 
przedewszystkiem zdołali sobie zapewnić wybitny 
udział Monarchy w uroczystościach przyszłego 
roku. Seryę sześcio-miesięcznych uroczystości roz- 
pocznie d. 2 maja otwarcie wystawy krajowej 
przez Cesarza, otoczonego członkami najwyższego 
domu. Aż do d. 10 maja we wszystkich kościo- 
łach odbywać się będą nabożeństwa dziękczynne. 
Dnia 5 czerwca na widok publiczny wystawiene 
będą: korona św. Szczepana, (której romantyczne 
losy są znane), i klejnoty koronne. Główna uro- 
czystość jubileuszowa odbędzie się d. 8 czerwca. 

Tego dnia wspaniały orszak reprezentantów 
wszystkich komitatów konno, a członków obu 
Izb Sejmu w galowych karetach, przejedzie do 
zamku królewskiego na wzgórzu Budy. Z wiel- 
kiej sali, zkąd otwiera się czarujący widok na 
Dunaj i szeroko rozsiadły na drugim brzegu po- 
tężnej rzeki Peszt, cesarz, otoczony rodziną, przy- 
patrzy się przejązdowi orszaku, do którego na- 
stępnie przyłączy się sześciokonna kareta z ko- 
roną i klejnotami koronnymi. Od zamku cały or- 
szak uda się potężnym mostem Szecheniego na 
drugi brzeg Dunaju do nowego gotyckiego gma- 
chu sejmowego, wystawionego tuż na lewym 
brzegu Dunaju w imponujących rozmiarach i two 
rzącego najwspanialszą ozdobę architektoniczną 
nietylko Pesztu, ale całej wschodniej strefy po za 
Wiedniem. W środkowej sali pod olbrzymią ko- 
pułą odbędzie się wspólne, jubileuszowe posie- 
dzenie obu Izb sejmowych. Na koniec członkowie 
Sejmu powrócą do zamku, aby z odpowiednim 


ba pod- 


adresem oddać monarsze koronę. To będzie naj- 
uroczystsza chwila obchodów jubilenszowych. 

Tymczasem odbywać się będą nieustannie zebra- 
nia stowarzyszeń naukowych i artystycznych, wy- 
ścigi, regaty, kongresy krajowe i międzynaro- 
dowe, galowe przedstawienia teatralne, koncerta 
ludowe i t. d. Stolica stanie się ogniskiem ogro- 
mnego ruchu. Ale także cały kraj weżmie udział 
w uroczystościach. W maju odbędą się uroczyste 
posiedzenia wszystkich reprezentacyj komitato- 
wych. W lipcu i sierpniu na kilkunastu miejscach 
poświęcone będą pomniki jubileuszowe: w Ko- 
loswarze pomnik św. Szczepana, dalej pomnik 
króla Macieja, odnowiona katedra w Koszycach; 
we wrześniu odbędzie się otwarcie kilku szkół 
ludowych, założonych z powodu jubileuszu; dnia 
11 września, w rocznicę pamiętnych uchwał Sej- 
mu z roku 1740, położony będzie kamień wę- 
gielny pod pomnik Maryi Teresy w Preszburgu, 
nastąpi odsłonięcie pomnika jubileuszowego w De- 
venach na granicy austryackiej; dnia 20 wrze- 
śnią odsłonięcie pomnika jubileuszowego na po- 
łudniowym krańcu kraju w Semlinie; nareszcie 
dnia 27 września w obecności cesarza nastąpi 
poświęcenie nowego kanału Dunaju przy tak zwa- 
nej Zelaznej Bramie; na tę uroczystość otrzymają 
zaproszenie delegaci ościennych państw, Sejm 
węgierski, wspólni i wiedeńscy ministrowie, au- 
stryacki parlament i kraje koronne. 

Uroczystości nie ograniczą się więc do samej 
stolicy, lecz odbywać się będą w najodleglejszych 
okolicach kraju. Według podania, wojsko ma- 
dziarskie wielkiego księcia Arpada składało się 
z siedmiu hufców. Dlatego siedm pomników jubi- 
leuszowych stanie na krańcach kraju i to kosztem 
350.000 złr. (gdy pierwotnie wyznaczono 140.000 
złr.), ponieważ użyty będzie na ten cel najtrwal- 
szy kamień. Jednak najtrwalszą podstawę państw 
tworzą dobre prawa; to też rzecz fatalna, że Wę- 
gry do jubileuszu przygotowały się zburzeniem 
dawnego, wypróbowanego porządku kościelno-po- 
litycznego. 


Rzym 12 października. 
(Zwycięstwo Baratierego). 


(X) Dnia 9 pażdziernika zrana, jeneralny gu- 
bernator Erytrei, sławny już Orest Baratieri, od- 
niósł nowe zwycięstwo nad nieszczęśliwym księ- 
ciem Tigry Mangaszą, który, nie walcząc, pierzchnął 
przed zbliżającem się do Antolo, wojskiem wło- 
skiem. Równocześnie inny oddział przedniej straży - 
włoskiej pod Debra-Aila, pobił oddział 1300 Abi- 
syńczyków, którymi podobno dowodził znany Ras 
Alula, główny jenerał zmarłego cesarza Jana. Że 
depesze o tych zajściach nadeszły dopiero 12 pa- 
ździernika, tłumaczy się okolicznością, iż telegraf 
kończy sią w Adigracie, dokąd jenerał Baratieri 
z marszu na południe, nadsyłał wiadomości szta- 
fetami, używającemi wielbłądów. 

Jenerał Baratieri z Adigratu wyruszył 7 pa- 
ździernika główną, wygodną drogą, utorowaną 
w roku 1868 przez wojska lorda Napiera, celem 
wyprawy do Magdali, bardzo bliską wschodniej 
granicy abisyńskiej, Jednakże oddział przedniej 
straży, pod dowództwem majora Tosellego, wysłał 
inną drogą, bardziej zachodnią. Ten oddział miał 
pod Makalą, gdyby tam Mangasza stanął do bi- 
twy, ewentualnie zaś pod Antolo, uderzyć z boku 
na Abisyńczyków, tudzież uniemożebnić młodemu 
Rasowi ucieczkę. Niezawodnie 8 pażdziernika 
zrana, Baratieri przybył do ostatniej stolicy Man- 
gaszy Makali, gdzie jednak Ras nie dotrzymał 
placu; nazajutrz rano Włosi dotarli do Antolo, 
gdzie wojsko Mangaszy, za zbliżeniem się Bara- 
tierego, poszło w rozsypkę. Tylko oddział, który 
natrafił na maszerującego inną drogą majora To- 
sellego, stawił opór, ale również został rozpró- 
szony. Wskutek tych zajść, cała Tigra znajduje 
się teraz pod władzą Włochów. 

Z góry nie ulegało wątpliwości, że Ras Man- 
gasza, jeżeli nie otrzyma znacznych posiłków, nie 
zdoła stawić oporu jenerałowi Baratieremu. Były 
władca czy wicekról Tigry, w najlepszym razie 
rozporządzał 5000 do 6000 wojska i nie można 
było wcale przypuszczać, aby o tak słabych si- 


oz nn 
jeństwo. Nie przypuszczał tego; gdy X. Łubieński|i zmienności tej opinii, która nie waha się sądzić |o serce przyjaciela, co pastorał Św. samo jo ta druga zaledwie rozpoczęta, a już odsu- 
zmusił go do wizyty u margrabiego, a po krót- ji potępiać swych zwierzchników duchownych... 


Z kroniki żałobnej. 


(Dokończenie). 


Synowiec twórcy hymnu „Boże coś Polskę,“ 
syn wygnanki Ewy Felińskiej, powstaniec ranny 
pod Miłosławiem, ten, co stał przy łożu śmierci 
Juliusza Słowackiego, aby jego czystą, choć roz- 
strojoną duszę wyrwać sekcie i oddać Kościołowi, 
Szczęsny Feliński dzieckiem i młodzieńcem zebrał 
najpiękniejsze kwiaty epoki romantycznego i poe- 
tycznego patryotyzmu. Ostatniem słowem tej epoki 
i tych duchów była zawsze ucieczka do Boga: 
jednych rwała fantazya i duma w sfery mesyani- 
zmu, drugich pokora i prostota serca zwracała 
do pokutniczej za naród ofiary w służbie bożej. 
Feliński do tych drugich należał. Świątobliwego 
profesora akademii duchownej w Petersburgu wy- 
rywa potężna dłoń Wielopolskiego i stawia na 
najwyższem dostojeństwie w chwili burzy, z ufno- 
ścią, że on ją uśmierzy i gromy zażegna. — Do 
szczegółów świeżo w Historyi dwóch lat (tom IV) 
ogłoszonych, moglibyśmy dorzucić wiele z tego, 
cośmy niedawno z ust arcybiskupa Felińskiego 
słyszeli. Opowiadanie to dziwnie było przejmujące. 
Większej pokory i prostoty spotkać niepodobna, 
jak u tego starca, co był jedną z najwybitniej- 
szych postaci naszej porozbiorowej historyi. Z po- 
korą tą i zdaniem się na wolę Bożą równało się 
tylko męztwo duszy, gotowość do ofiary i wytrwa- 
łość w cierpieniu za naród i za Kościół. 

Daleką była od niego myśl, dalszą jeszcze chęć 
opuszczenia swych uczniów i swej cichej celi i 


kiej z Wielopolskim rozmowie, wspomniał o arcy- 
biskupstwie warszawskiem, Feliński winszował Łu- 
bieńskiemu, który odrzekł : 

— Nie ty mnie, lecz ja tobie mam winszować. 

Wielopolski cesarzowi postawił terao: X. Jani- 
szewski, Kapucyn O. Prokop i X. Feliński. Gdy 
Aleksander lI wybrał Felińskiego, bronić się już 
nie było podobna, bo chodziło o spieszny ratunek 
Warszawy i całego kraju, gdzie kościoły zam- 
knięte, a gorączka rewolucyjna ogarnęła kler. 

Felińskiemu przypadła misya pokoju i rozjem- 
stwa: on miał zapewniać o dobrej -woli monarchy, 
której otrzymał dowody, on wzywać do uległości 
władzy, on wzbraniać hymnu narodowego, pieśni 
swego dziada, którego teraz nadużywano. Ile trze- 
ba było zaparcia się siebie i poświęcenia, aby 
spełniać tę misyę, zrozumie tylko ten, kto znał 
tę duszę, pałającą miłością Polski, w patryoty- 
zmie swym tkliwą i mistyczną. Trzeba było się 
zmierzyć z podejrzeniem, szmerem niechęci, z po- 
twarzą, miotaną przez rodaków. Do swoich przy- 
szedł, a swoi go nie poznali. Z wszelkich mę- 
czarni ta była: najcięższą. Dwa najpatryotyczniej- 
sze duchy Kajsiewicz i Feliński: tamten z wy- 
gnania szle pismo do braci duchownych, grzesznie 
spiskujących — ten z kazalnicy katedry św. Jana 
w Warszawie wzywa braci do upamiętania; a 
na obu zwracają się zatrute jadem pociski. 

Po przebytych tylu naukach, czy i dziś opinia 
jest spokojniejszą 1 bardziej sprawiedliwą? Feliń- 
ski miał dopiero w przyszłości stwierdzić wygna- 
niem swą wierność i miłość — inni przebyli już 
tę próbę długoletniego wygnania i mimo świa- 


= wyniesienia na najwyższe w kraju kościelne dosto- |dectwa czynów całego życia doznają krewkości 
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Znamy dalszy przebieg wypadków. 

„. Misyi politycznej Feliński nie sprostał. Nie- 
zachwianego męstwa wobec swoich i obcych zło- 
żył dowody. Mniemał, że miłością da się uśmie- 
rzyć namiętności, a wyznaniem prawdy rozbroić 
przemoc i podstęp. Było pod tym względem po- 
dobieństwo między arcybiskupem Felińskim a 
Andrzejem Zamoyskim. 

Pan Andrzej zakończył ostatnią swą rozmowę 
z Aleksandrem II w Petersburgu przed swem wy- 
gnaniem słowami: „Modlić się będę, aby Bóg dał 
W. Ces. Mości dobre natchnienia i dobrą wolę 
dla mej ojczyzny i dla twych rządów“... Sprowa- 
dzony do Petersburga Arcybiskup warszawski — 
w pałacu cesarskim w Gatczynie powitany zo- 
siał przez jenerała Platonowa uprzejmem 6świad- 
czeniem, że cesarz pragnie tylko, aby' on się 
usprawiedliwił z czynionych mu zarzutów i dał 
pogląd na stan kraju, a powróci na swe stano- 
wisko do Warszawy. Feliński na kilku arkuszach 
papieru dał odpowiedź na zarzuty, pełną godno 
ści, a w uwagach ogólnych o stanowisku rządów 
rosyjskich wobec Polski, śmiałością może nie. 
nieroztropną, wydał wyrok banicyi na siebie. 
Dwadzieścia lat wygnania w Jarosławiu i dwa- 
dzieścia dwa lata samotności we wsi galicyjskiej, 
stanowią już tylko okres żywota pokutnego. Za- 
topiony w modlitwie, szukający sposobności nie- 
sienia prostaczkom pomocy duchownej, unikający 
wszelkich hołdów, bierze czasem do ręki pióro 
dla zbudowania wiernych, I trzeba było, żeby 
choroba wywiodła go z tego miejsca oddalonego, 
gdzie szukał zapomnienia od ludzi; trzeba było, 
aby. w chwili ostatniej oparł swą. znużoną głowę 


dzierży tak wysoko; potrzeba było, aby Arcy- 
biskup warszawski otrzymał ostatni hołd wier- 
nych w królewskiej katedrze na Wawelu. 

Giną święci! giną mili! powtarzamy za poetą. 
Czasy obojętności, mędrkowania i niedowiarstwa 
mijają. Skołatana społeczność chrześciańska wy- 
ciąga ramiona do tych, co niosą znak krzyża, bo 
ten znak jedyną dziś kotwicą ratunku — społe- 
czność polska tem gorącej i i tem ogólniej dzieli 
to pragnienie i tę potrzebę, im cięższe przebywa 
ze wszechmiar próby i ciosy. Brak powołań ka- 
płańskich jest jedynem dziś niebezpieczeństwem, 
na które się skarżą biskupi w różnych krajach 
katolickich. Narody i warstwy społeczne, w któ- 
rych ten brak powstaje, złą sobie gotują przy- 
SZłOŚĆ. 

Gdy przedwcześnie gasną takie światła i odla- 
tują duchy przewodnie, co stały na straży naszych 
ołtarzy, jaśniały przykładem, sztandar krzyża 
wznosiły w górę, wtedy z trwogą wyrywa się 
modlitwa, aby Bóg nowe zapalał światła, wznie- 
cał powołania kapłańskie w wielkich sercach, 
szlachetnych duszach, wysokich umysłach, aby 
nowy czynił zaciąg i werbunek do tych prac 
i walk duchownych, które podejmuje -Kościół dla 
ratunku społeczeństw, narodów i cywilizacyi. — 
Z wszelkich potrzeb dnia dzisiejszego i jatra ta 
jest najważniejszą, ą z wszelkich łask, jakie Bóg 
zsyła narodom ta jest najwyższą. Na każdą 
inną posługę wystarczą fachowe uzdolnienie do 
służby Bożej, trzeba ducha z góry, promieni 
z nieba. 

Dwie są czary w życia kapłańskiem: czara ofiary 
i czara pracy apostolskiej. Ta pierwsza, pełna 


gorzkości, przepełniona po brzegi, wychylona do 


nięta. Każdy z tych sług ołtarza, którzy nas tak 
spiesznie, tak razem opuścili, doszedł wewnętrznie 
do szczytów duchowego rozwoju, posiadł pełnię 
łask bożych. Żadnemu nie było danem spełnić cał- 
kowicie tego, co spełnić mógł, czego po nim Ko- 
ściół i ojczyzna oczekiwały — o ile po ludzku są- 
dzić można i godzi się o tych rzeczach bożych. 
Wszyscy opuścili nas w pierwszym rozwoju swej 
działalności, w sile wieku, z wyjątkiem sędziwego 
Arcypasterza-wyznawcy, a długie lata przeżył 
w osamotnieniu, modlitwie, ciszy. 

Ten orszak białych duchów — ten zastęp ka- 
płanów, schodzących do grobu równocześnie z Ar- 
cybiskupem warszawskim, ma na sobie tragiczne 
piętno czasów, w których nie nie dojrzewa, a co 
dojrzało, tego zebrać nie można. Gdzie oni tak 
spieszą przed końcem dnia roboczego? czy czas 
siewu już minął, czy zbyt daleki czas żniwa, czy 
już zbyteczna lub daremna straż i praca w tej 
winicy opustoszałej ? 

Nie! Oni idą ze swym Arcypasterzem w jakiemś 
poselstwie. Niosą urny pełne łez i pełne krwi 
prześladowanych braci za wiarę, urny pełne pro- 
chów i popiołów z rozwalonych i zamkniętych 
świątyń. Oni je złożą przed tronem Przedwieczne- 
go i gdy wszelkie ziemskie instancye daremne, 
oni idą po instancyę i orędownictwo Matki Naj- 
świętszej, aby tę ziemię, będącą jej królestwem, 
osłoniła płaszczem swej opieki i miłosierdzia. 


L. DĘBiCKr. 
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łach zdołał się oprzeć Włochom. Zachodzi tylko 
pytanie, czy w ogóle Mapgasza myślał o wojnie 
i spodziewał się posiłków. Włosi wystawiają to 
jako fakt niewątpliwy. Rząd włoski ogłosił świeżo 
raport jenerała Baratierego z lipca b. r., w któ- 
rym jeneralny gubernator zapewnia, że negus Me- 
nelik starał się o interwencyę obcych mocarstw 
(o czem baron Blane w Rzymie mógł się dowie- 
dzieć łatwiej, niż Baratieri w Massawie), że przy- 
rzekł przysłać Mangaszy posiłki, że zamierza wy 
ruszyć przeciwko Włochom, stara się pozyskać 
sobie plemiona Danakilów i Gallasów — to wszy 
stko w celu rozpoczęcia wojny w październiku. 
-= Raport ten ma usprawiedliwić zaczepne kroki 
jenerała Baratierego. Tymczasem są to gołe, nie 
potwierdzone z żadnej innej strony twierdzenia 
jen. Baratierego, który zanadto jest zainteresowa 
nym w przypisywaniu Mangaszy i Menelikowi 
wrogich zamiarów, aby jego twierdzenia jedno- 
stronne zasługiwały bezwzględnie na wiarę. Do- 
póki nie będzie stwierdzonem faktami, jak wyru- 
szeniem Menelika w pole, albo przynajmniej wy- 
słaniem z Szoi posiłków dla Mangaszy, że istotnie 
negus negesti przygotowywał wojnę z Włochami, 
dopóty ogłoszone przez rząd włoski raporta jen. 
Baratieęrego mogą być uważane tylko za manewr, 
służący do usprawiedliwienia rozpoczętej przez 


Włochów nowej kampanii. 


Wprawdzie depesze włoskie twierdzą, że ów 
oddział, który został rozproszony pod Debra-Aila, 
składał się z 1.300 Tigrynów, „przybywających 
z Szoi*. Oczywiście jest to plotka, obliczona na 
nieznajomość stosunków abisyńskich, Jakim spo- 
sobem Tigrynowie, t. j. żołnierze północnej pro- 
wincyi Tigry i poddani Maogaszy mogliby przy- 
być na widownię wojny z Szoi, t. j. południowej 
prowincyi, oddzielonej od Tigry przez dość rozle- 
głą prowincyę środkową Amharę? Był to oczywi- 
ście oddział wojska Mangaszy. Gdyby rzeczywiście 
ten oddział tworzył przednią straż wojska Meneli- 
ka (cesarza cesarzy, a specyalnie króla Szoi), 


natenczas depesze nie wspominałyby wcale o Ti 


grynach, lecz po prostu donosiłyby, że nadeszło 


wojsko Menelika. 


Za kilka dni ta kwestya ważna musi się do- 
kładnie wyjaśnić. Gdyby bowiem istotnie przednia 
straż Menelika była się zjawiła na widowni woj- 
ny, nie możnaby już wątpić, że negus negesti 
istotnie wyruszył w pole, o czem dotąd nie jeste- 
śmy wcale przekonani. Gdyby tak było, naten- 
czas świeże zwycięztwa jen. Baratierego byłyby 
tylko wstępem do wojny na większą skalę niż 


dotychczasowa z Maugaszą. 


Ale być może, iż ani ostrożny Menelik, cho- 
ciaż wysłał poselstwo do Petersburga, ani nawet 
gnuśny i zatrwożony klęskami styczniowemi Man- 
gaszą nie myślał wcale o rozpoczęcin wojny z Wło- 
chami, lecz jedynie ambitny jenerał Baratieri w po- 
rozumieniu z Crispim, potrzebującym przed otwar- 
ciem parlamentu zwycięztw afrykańskich, posunął 
się bez realnej przyczyny do wojny. W tym ra- 
zie Włosi zapewne na teraz poprzestaną na wypar- 


ciu Mangaszy i opanowaniu całej Tigry. Ta pół 


nocna prowincya Abissynii tworzyła dawniej u- 
dzielne państwo pod starożytną dynastyą. Dopiero 
w r. 1855 cesarz Teodorus w bitwie pod Debelą 
zwyciężył ostatniego udzielnego władcę Tigry, 
Ubiego, i kraj ten wcielił do cesarstwa abisyń- 
skiego. Później dostąpił tam wielkiego znaczenia 
gubernator Jan Kassa, który po Śmierci cesarza 
Teodora zasiadł na tronie abisyńskim. Synem jego 
jest ras Mangasza. Związki jednak Tigry z Abi- 
Bynią były zawsze dcść luźne, zwłaszcza, że także 
co do narzecza mieszkańcy Tigry różnią się od 
mieszkańców ościennej, centralnej prowincyi Am- 
bary. To wszystko niezawodnie ułatwi Włochom 


utwierdzenie swego panowania nad Tigrą. 


Przegląd polityczny. 


Niemcy. Zjazd w Hubertusstock stanowi najwa- 
żniejszy polityczny wypadek dnia i zwraca na 
prasy europejskiej. 
W niedzielę około godziny 10 przed południem 


siebie pilną uwagę całej 


przed strzelecki zamek cesarza Wilhelma przyje- 
chał kanclerz ks. Hohenlohe w ekwipażu dwor- 


skim, który go przywiózł ze stacyi Eberswalde. 


Do Eberswalde przyjechał kanclerz z Berlina zwy- 
kłym pociągiem pospiesznym. W  Hubertusstock 
powitał kanclerza u wejścia do zamka cesarz, 
ubrany w kostyum strzelecki i po nader serde- 


<cznem pozdrowieniu zaprowadził go natychmiast 


do swoich komnat. Konferencya cesarza z księ- 
ciem Hohenlohe trwała blisko dwie godziny. W po- 
łudnie drogi dwukonny ekwipaż dworski przy- 
wiózł rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
ks. Łobanowa w towarzystwie cesarskiego - przy 
bocznego adjutanta Arnima. Czas był przykry, 
więc cesarz wyszedł przyjąć ks. Łobanowa w wiel- 
kim płaszczu myśliwskim; rosyjski minister ubra- 
my był po cywilnemu, i spostrzegłszy cesarza 
zdjął z głowy cylinder. Cesarz serdecznie ścisnął 
dłoń ministra; panowie z orszaku cesarskiego od- 
dali mu głęboki ukłon. Po krótkiem przedstawie- 
niu przeszli wszyscy do komnat cesarskich. Ro- 
zmowa cesarza z ks. Łobanowem trwała blisko 
godzinę. Około godziny 1 podano śniadanie, a o 
4 po południu kanclerz razem z ks. Łobanowem 
opaścili Hubertusstock, rozmawiając z sobą wido- 
cznie w najlepszem porozumieniu. Po wyjeżdzie 
ministrów cesarz wraz z cesarzową odbyli prze- 
jażdżkę do Altenhof i powrócili do Eberswalde, 
gdzie na dworcu stał pociąg dworski cesarza. 
W wagonie zjedli cesarstwo obiad. Cesarzowa od- 
jechała do Berlina, cesarz przepędził noc w po- 
ciągu, aby w poniedziałek zrana odjechać do Wies 
baden. Do Berlina ks. Łobanow i ks. Hohenlohe 
przybyli po godzinie szóstej; w godzinę potem 
odbył się u kanclerza obiad na cześć ks. Łoba 
nowa, w którem, jak wiadomo z wczorajszej de- 
peszy, brali udział: ambasador rosyjski wraz 
z całym personalem ambasady, sekretarz stanu 
Bótticher i baron Marschall, ambasador włoski, 
oraz reprezentanci Francyi i Austro-Węgier. Ks. 
Łobanow dopiero dzisiaj wieczorem, albo jutro 
zrana odjechać ma z Berlina do Petersburga. 
Przedmiot konferencyi w Hubertusstock jest na- 
turałnie nieznany, nie ulega jednak wątpliwości, 
że róztrząsano na niej doniosłe bieżące kwestye 
polityczne. National Ztg stwierdza, że odwiedziny 
Łobanowa w Hubertusstock zacierają doszczętnie 
wrażenie, jakie sprawił pobyt ministra Łobanowa 
wę Francyi. Wobec zjazdu w Hubertusstock zwraca 
na siebie uwagę korespondencya Blowitza w Ti- 
mesis zawierająca sprawozdanie z rozmowy, jaką 
Blowitz miał mieć z ks. Łobanowem. Rosyjski mi- 
mister oświadczył rzekomo, że był uderzony wra 
żeniem pokojowej siły i zaufania w siebie, jakie 


sprawia Francya. „Miałem sposobność — mówił 


pracy. Dzieła pokojowe są jej radością. 


czasów; nie był 


waż pozostawiła po sobie drażliwości, które Eu 


chwycili się gwałtów, możnaby ich gwałtem po 


którzy cheą dopiąć swoich celów za pomocą pra- 
wnych środków. Okoliczność, że stanowi to głó 


Wilhelma, ponieważ spotykał się z nim kilkakro 
tnie w Wiedniu. 

Rosya. Z Petersburga piszą do jednego z pism 
niemieckich, co następuje: 

„Od kilku dni krąży tu z większą niż dawniej 
stanowczością pogłoska o bliskiem jakoby ustą 
pienia ministra spraw wewnętrznych, Darnowa. 
Być może, że na urzeczywistnienie się tej pogło- 
ski przyjdzie czekać jeszcze dość długo, położe 
nie bowiem wewnętrznej polityki rosyjskiej waha 
się w dalszym ciągu. Przed niedawnym jeszcze 
czasem zdawało się, że dążenia, skierowane ku 
nadaniu administracyi państwowej cokolwiek libe 
ralniejszego kierunku, uwieńczone będą korzystnym 
skutkiem. Durnowo zaś jest stanowczym przeci- 
wnikiem tych dążeń. Najczęściej wymienianym 
kandydatem liberalnego kierunku był obecny po- 
mocnik Durnowa, Goremykin, którego narzucono 
ministrowi spraw wewnętrznych; postawił bowiem 
przy obejmowaniu dzisiejszego swego urzędu za 
warunek, że nie będzie krępowanym w swem prze 
ciwieństwie ku naczelnikom ziemskim a w szcze- 
gólności przeciwko ich kompetencyi prawnej. In- 
stytucya zaś ta z daleko sięgającą swą władzą 
jest ukochanem dziecięciem Darnowa, chociaż już 
poprzednik jego, hr. Tołstoj, powołał ją do życia. 
Ponieważ pomimo tego Goremykin powołany został 
na pomocnika ministra spraw wewnętrznych, przeto 
słusznie upatrywano w tem powołaniu zwrot w za 
patrywaniach na panujące w nrzędzie naczelników 
ziemskich połączenie administracyi ze sprawiedliwo- 
ścią, stanowiące za panowania cara Aleksandra III 
niejako kamień węgielny wewnętrznej administracyi 
państwowej. Durnowo poznał, że nominacya ta, była 
skierowaną przeciwko niemu i już przed kilku miesią- 
cami mówiono o jego ustąpieniu. Nastąpił jednak 
zwrot ku poprzedniej polityce. Choćby nawet upadł 
Darnowo, którego stanowisko mianowicie wskutek 
bliskich jego stosunków ze złożonym za rozmaite 
nadużycia z urzędu ministrem komunikacyj, Kri- 
woszeinem, poważnie jest zachwiane, i który trzy. 
ma się jedynie dzięki protekcyi carowej matki, 
to jednak kwestyą jest wielką, czy nastąpi zmiana 
systemu, choćby w skromnych tylko granicach. 
Szipiagin przez pewien czas pomocnik ministra 
sprawiedliwości, a obeenie przewodniczący komi- 
syi próśb, wzbrania się objąć spuścizny po Dur- 
nowie, na odnośne bowiem zapytanie postawił za 
warunek, aby całą policyę, nietylko żandarmeryę, 
odłączono od ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Przy stanowisku tego ministerstwa w całej admi- 
nistracyi wewnętrznej warunek ten równa się od 
rzuceniu. I wymieniany, jako kandydat, obecny 
jenerał - gubernator Królestwa Polskiego, hr. Szu- 
wałow, nie okazuje najmniejszej chęci do objęcia 
ciernistego w obecnych warunkach urzędu mini- 
stra spraw wewnętrznych. Obecnie wymieniają 
z całą stanowczością, Plewego, długoletniego po 
mocnika ministra spraw wewnętrznych, a dzisiej- 
szego sekretarza w radzie państwa, jako następcę 
Durnowa. Nominacya jego oznaczałaby pozostanie 
na dawnych torach, chociaż, dzięki łagodniejsze- 
mu charakterowi Plewego, nastąpiłoby pewne zła- 
godnienie w praktyce administracyjnej. Zresztą 
wszystko znajduje się w okresie największej nie- 
pewności. Młody ear nie zoryentował się jeszcze 
dostatecznie i obawia się każdej zmiany, któraby 
politykę wewnętrzną na inne popchnąć mogła 
tory.“ 


Cesarz w Zagrzebiu. 


Zagrzeb l4go października. Pobyt Cesarza 
w Zagrzebiu, który potrwa dni kilka, zwraca na 
siebie uwagę całej monarchii. Wraz z Cesarzem 
bawi w Zagrzebiu sześciu ministrów węgierskich. 
Jeszcze w niedzielę wieczorem przyjechali mini- 
strowie: Jossipowicz, baron Fejervary, baron Jo- 
sika, Daniel i hr. Festetics. Wczoraj rano razem 
z Cesarzem przybylij: baron Banfty i ban Kroacyi 
baron Hedervary. W niedzielę wieczorem przy- 
jechał także z Rieki gubernator hr. Batthyanyi. 
Na dworcu witał Cesarza arcyksiążę Leopold Sal- 
wator oraz imieniem miasta burmistrz Moszinski. 
Moszinskiemu odpowiedział Cesarz w słowach ser- 
decznych. Przed pałacem bana przemawiał do Ce- 
sarza arcybiskup Possilowies. Około godziny 10 
zrana rozpoczęło się przyjęcie deputacyj. Przy 
przyjęciu duchowieństwa katolickiego z arcybisku: 
pem Possilovicsem na czele przemówił Cesarz, jak 
następuje: : ; 

„Ze szczerą radością przyjmuję zapewnienie 


minister — obserwować wojskową organizacyę i 
podziwiać ją, zdaje mi się jednak, że się nie mylę 
sądząc, iż obecnie główną i ustawiczną troskę 
tych, których opinia znaczy, stanowi przyszła wy 
stawa powszecbna, która w rywalizacyi z całym 
światem chce odnieść tryumf. Francya oddana jest 
Opinie 
jednak w tym kierunku Paryża i prowineyi są 
zupełnie odmienne. Prowineya jest zupełnie obo- 
jętna na zmiany gabinetów, byleby tylko rząd do- 
starczał sposobności do pracy i do oszczędzania. 
Prowincye nie poszłyby za Paryżem, gdyby chwycił 
za broń. Gdyby komuna zdołała była się utrzymać 
popierałoby ją zapewne kilka wielkich miast jak 
Lyon i Marsylia. Reszta Francyi nie poszłaby za 
tym przykładem*. Następnie mówił minister o spra 
wach niemieckich i nazwał upadek Bismarcka 
jednym z najwybitniejszych wypadków naszych 
to jednak wypadek niespodzie- 
wany; świat polityczny wiedział, że cesarz nie 
będzie mógł pracować razem z Bismarckiem. 
„Nie znam cesarza — mówił ks. Łobanow — 
ale znałem jego ojca i wiem, ża cesarz jest do 
niego tak niepodobny, jak tylko mogą być do 
siebie niepodbni dwaj ladzie. Cesarz leci teraz 
własnym lotem; lubi jednak naradzać się z księ- 
ciem Hohenlohe, którego mądrość i pojednawcze 
usposobienie stanowią niejednę wielką korzyść. 
Niedawno temu widziałem, jak ks. Hohenlohe 
sprawował swój urząd z patryotyczną rezygna- 
cyą; są chwile, w których nie można uchylić się 
wobec wezwania do wierności i uległości. Wojna 
1870 roku była nieszczęściem dla świata, ponie- 


ropie niedadzą spocząć. Złem jest także powszechne 
prawo głosowania, które umożliwiło Bocyalistom 
wejście do parlamentu, stanowiące obecnie ła. 
twe do pojęcia źródło trosk cesarza. Trudno prze- 
widzieć, jak cesarz będzie się bronił przed tem 
niebezpieczeństwem. Gdyby socyalni demokraci 


skromić; trudao jednak gwałt stosować do ludzi, 


wny przedmiot trosk cesarza, stanowi dowód jego 
roztropności.* Korespondencya Blowitza ma dużo 
cech nieprawdopodobieństwa; między innemi nie 
mógł powiedzieć ks. Łobanow, że nie zna cesarza 


Środy 16 Października 1895. 


wierności i uległości i widzę w tem zapewnieniu | wśród nich, który w tych doniosłych zapasach | Wchodzącego profesora powitano hucznymi oklaskan: 
silną rękojmię, że i wy także wspierać mnie bę |brał udział i był przy tej historycznej przędzy, 
dziecie z pełną gotowością w moich usiłowaniach, 
zmierzających do obrony interesów Kościoła i pań- 
stwa i że będziecie to stwierdzać czynnie przez 
sumienne rozszerzenie religijności, prawdziwej mo- 
ralności i chrześcijańskiej miłości bliźniego. Bła- 
gając Wszechmoenego o błogosławieństwo dla wa- 
szej działalności, dziękuję wam serdecznie za zło- 
żony mi hołd i zapewniam was o mojej królew- 


skiej łasce i życzliwości.” 


Na przemowę serbsko-greckiego patryarchy Bran- 


kowicza odpowiedział monarcha : 


„Dziękuję serdecznie za wasze zapewnienia 
wierności, nie wątpię, że będziecie mnie popierać 
z patryotyczną gotowością w moich usiłowaniach 
dla obrony Kościoła i że uczynicie wszystko, aby 
serca wiernych waszych napełnić uczuciami chrze- 
ściańskiej moralności, zgody i chrześcijańskiej 


milości.“ 


Na przemówienie deputacyi ewangelickiego ko- 
ścioła odpowiedział monarcha: Z radością dowia- 


duję się , iż ewangelicy poczuwają się do solidar 


nego spełniania obowiązków z innowiercami tego 
Żydowskiej deputacyi odpowiedział Ce- 
sarz, że chętnie się dowiaduje, iż żydzi uważają 
się za synów tego kraju. -— Odpowiadając na 
przemowę prezydenta sejmu, wyraził monarcha 
uznanie dla działalności sejmu i nadzieję, że sejm 
i w przyszłości spełniać będzie należycie swoje 
zadanie. Następnie przyjmował Cesarz deputacyę 
węgierskich komitatów, sąsiadujących z Kroacyą, 
pod przewodnictwem nadżupana Kardosa, dalej 
deputacyę miasta Rjeki pod przewodnictwem po- 
desty Ciotta tudzież deputacyę kroacko sławońskich 
komitatów i miast pod przewodnictwem nadżupa- 
na Kovacevicza. W przemowie swej do tej depu- 


kraju. — 


tacyi powiedział Cesarz między innemi: 

„Ustawa ugodowa, oparta na państwowej wspól 
ności wszystkich krajów świętej węgierskiej ko 
rony przedstawia, jak o tem przekonało doświad- 
czenie, szerokie pole dla strzeżenia i rozwijania 
narodowych interesów moich królestw Kroacyi i 
Slawonii; a im wyżej stawiać będziecie tę wspól- 
ność, tem lepiej popierać będziecie własne inte- 
resa. Przez wierne pielęgnowanie tej wspólności 
najskuteczniej popierać będziecie pomyślność i wiel- 
kość własnej i wspólnej ojczyzny.* 

Przyjmując deputacyę południowo-słowiańskiej 
Akademii Umiejętności, powiedział Cesarz , iż cie- 
szy się, że naukowe prace Akademii mają także 
ten cel na oku, aby wśród kroackiej ludności 
obok innych obywatelskich cnót budzić, pielęgno- 
wać i wzmacniać tradycyjną wierną miłość i ule- 
głość dla monarchy i dynastyi. 

Przy przyjęciu deputacyi miast: Zagrzeb, Osiek, 
Warażdyn i Zemlin, wyraził Cesarz, dziękując za 
hołd, najserdeczniejsze życzenia dalszego rozkwitu 
i pomyślności miast, zapewniając je o stałej przy 
chylności ze swej strony. Do deputacyi uniwersy- 
tetu zagrzebskiego wyrzekł Cesarz, że nie może 
dosyć gorąco zalecić senatowi akademickiemu, by 
zwrócił wszystkie swe siły do wpojenia w mło- 
dzież prawdziwie patryotycznego i szczerze nau 
kowego ducha. Wobec wydziału adwokackiego 
zaznaczył Cesarz wysokie obowiązki adwokatów, 
którzy są i powinni być też organami sprawie 
dliwcści. 

O godzinie 2 po południu dokonał Cesarz w obe- 
eności ministrów, dygnitarzy i wielu zaproszonych 
gości założenia zwornika w nowym teatrze, wy- 
raził życzenia rozkwitu i pomyślności tej instytu 
cyi cywilizacyjnej, dziękując za hołd, wyrażony 
przez bana. Następnie dokonał Cesarz założenia 
zwornika w budynku realnego gimnazyum, wyra- 
żając nadzieję, że instytucya ta, jako rozsadnik 
wiedzy i kultury, przysporzy krajowi obfitych ko- 
rzyści i życząc, by niebo zesłało obfite błogosła- 
wieństwo dla naroda kroackiego, zawsze wiernego 
Cesarzowi i domowi cesarskiemu. Po zakończeniu 
ceremonii, defilowało 6,000 uczniów i uczennic 
przed Cesarzem. Wreszcie dokonał Cesarz zało- 
żenia zwornika w konserwatorynm muzycznem, 
wszędzie przyjmowany entuzyastycznemi owa- 
cyami. 

Wieczorem był Cesarz obecny na uroczystem 
przedstawieniu w teatrze, poczem odbył prze 
jażdżkę po ulicach wspaniale illaminowanego 
miasta. 


EEE UZO RYTY Z EE 
„Politik“ i „N. Wiener Tagblatt“ 


o książce Stanisława Kożmiana: 
„Rzecz o roku 18683. 


Praski organ Politik podał w Nrze 267 obszerny 
odcinek o książce p. Koźmiana, którą wciąż je 
szcze zajmują się dzienniki monarchii, łącząc ją 
poniekąd z obecnem położeniem i stanowiskiem 
naszem w Austryi. Na wstępie publicysta Politik 
wyraził się w następujący sposób: 

„W roku bieżącym ukazało się w Krakowie 
trzechtomowe dzieło: Rzecz o roku 1863, pióra 
znakomitego polskiego publicysty Stanisława Ko- 
źmiana, które zajmuje się powstaniem Polaków 
w roku 1863. Dzieło to wywołuje ogólne, a uza- 
sadnione wrażenie. Nietylko bowiem autor znaj- 
dował się w samem centrum ówczesnych wypad- 
ków i brał w nich żywy udział, ale także dzięki 
osobistym stosunkom z mężami stanu i czynnymi 
politycznymi ludźmi wszelkich krajów, był on 
w możności podać jak najbardziej zajmujące ob 
jaśnienia. Praca ta ma wysokie znaczenie, a roz 
działy o powstaniu są przejmujące. * 

Tagblatt z 9 i 10 b. m., ogłosił o tej samej 
książce świetną pracę pióra Dra S. R. Landau. Autor 
wzniósł się w niej do wyższych poglądów kryty- 
cznych i sądu bistoryczoficznego; zarazem dziel- 
nie streścił ducha i konkluzye dzieła. 

Podajemy główne ustępy tych, z prawdziwym 
talentem napisanych artykułów, gdyż rzucają one 
oryginalne światło na książkę i zawierają samo- 
istne zdania o sprawach i zadaniach w niej po- 
ruszonych, 

Autor, który stadyum swoje nazwał: Der letzte 
polnische Aufstand („Ostatnie polskie powstanie“), 
rozpoczyna od słów: „Sprawa polska znikła z wi- 
downi europejskiej i przeistoczyła się w we- 
wnętrzną trzech mocarstw rozbiorowych; naczel- 
nicy ostatniego powstania, zeszli po największej 
części z tego świata, a zmiana wywołana rokiem 
1863, w znacznej części polskiego narodu tak na- 
zwany „przełom,* przyniósł już owoce. 

Stanisław Kożmian, krakowski konserwatysta i 
Stańczyk, a najznakomitszy polski publicysta — 
wówczas naczelny redaktor Czasu i ajent dyplo- 
matyczny tajnego Rządu narodowego; współ- 
działacz i pióro narodowego ruchu w Galicyi, 
człowiek, który patrzał na wypadki, żył i cierpiał 


w imieniu uczniów przemówił Drnd p. St. Droh? F r 
przedsięwziął pisać o dziejach 1863 roku. Histo-ļdając wyraz ogólnej radości z powodu nominąc Bi E 
rya powstania 1863 roku, jest historyą Europy | profesora, oraz podnosząc jego zasługi nauczycielskig 4 
i dworów europejskich w tym roku. Od Westmin- | społeczne i obywatelskie znane w całym kraju, ve 4 
steru do Newy, od Piemontu i Watykanu do | okazane gorące 1 ze szczerego serca płynące ucząca j 
Szwecyi, wrzało wszędzie; zadanie polskie było | zebranych, podziękował prof. Jakubowski w serde, | w 
europejskiem, a sprawa Polski, sprawą wolności nych wyrazach, zapewniając że tak jak dotąd s A 
i sprawiedliwości — podczas gdy dla cesarzowej nie w każdym względzie wierny swoim zasadom, t | 5 
Eugenii była ona sprawą katolicyzmu. Więcej niż | dzież wierny w przyjażni tak dla dzisiejszych neg pi 
trzydzieści lat upłynęło odtąd. W falach polity-|niów jak i przyszłych kolegów. 4 A 


cznego oceanu utonęła sprawa polska, nie zna- 


lazłszy rozwiązania.“ 


Dawszy następnie poznać główną treść, a ra- 


— Pożegnanie. JE. fmp. bar. Stankovies, komen. | 
dant 12 dywizyi piechoty, stojącej załogą w Krak. W 
wie, przeniesiony został po dłuższym pobycie w na. FE 


czej ducha dzieła Koźmiana, p. Landau kończy : | szem mieście do Gracu, jako komendant dywizyj 7 
„Dzieło Koźmiana jest także historyą ówcze-|obrony krajowej. JE. fmp. bar. Stankovies należął jl 
snej dyplomacyi, europejskiej dyplomacyi w roku|do rzędu owych dostojników armii, którzy z oby. pi 
1863. Jeżeli inni polscy dziejopisarze tej epoki, | watelstwem pragną utrzymywać bezpośrednie najlepszą . C 
nakreślili w najbardziej zajmujących szczegółach, | stosunki; tej zasadzie też. pozostał wiernym podczas $ E 
walkę orężną i jej bohaterów, przebieg wypadków | swej służby w Krakowie, dlatego miasto nasze żegna | pi 
i ich związek, ich przyczyny i następstwa, to|z prawdziwym żalem zasłużonego jenerała. W sobotę | T 
Kożmian wprowadza nas za kulisy i pokazuje| pożegnali JE. fmp. bar. Stankovicsa oficerowie tu. | r 
kierującą rękę, oraz historyczną spójnię zdarzeń; |tejszej załogi, przedstawiając mu się oficyalnie, | zi 
pozwala nam zajrzeć w noty dyplomatyczne i in-|w niedzielę na jego cześć odbył się uroczysty obiad d 
trygi dworów, słowem roztacza przed naszemi|w kasynie wojskowem przy udziale generalicyi i kor. bi 
oczami, na europejskiem tle, krwawe polskie pa- | pusu oficerów. — Wezoraj zaś odbył się capstrzyk, | rz 
norama. Zasiada na sędziowskiem krześle histo: | wszystkie 4 orkiestry wojskowe wyruszyły z koszar 4 
ryi i rozkrawa nożem krytyki, kierujących ludzi|i grając marsze podążyły przed mieszkanie jenerala d 
iich czyny. Mistrzowskie, klasyczne wizerunki|przy ul. św. Gertrudy; tu wykonały serenadę, po. w 
Napoleona III i Aleksandra II, Bismarcka i Gor-|czem grając marsza Radetzky'ego powróciły do ko. z 
czakowa, Wielopolskiego i Zamoyskiego, ze względu |szar różnemi ulicami. Dziś rano odjechał JE. fmp, G 
ua głębokie psychologiczne pojęcia i istotnie hi |bar. Stankovics do Gracu na swoje nowa stanowisko, 3 g 
storyczne ich oświetlenie, nie mają sobie równych | pożegnany na dworcu kolei przez licznie zebranych |) z 
w polskiej literaturze; dają one nam poznać mi |oficerów krakowskiej załogi. | M 
strza stylu, którego zajmujące, przywiązujące opo-| — Zaproszenie. Pani Antonina Hoffmannowa ip. Aa 
wiadanie, stanowi nie najmniejszą zaletę tego hi-| Marceli Zboiński otrzymali od „Dyrekcyi Spółki ak. | sz 
storycznego dzieła. cyjnej teatru polskiego w Poznaniu“ zaproszenie na e h 

Koźmian zatapia nóż krytyki także w ciało| obchód 25-tej rocznicy założenia stałej sceny polskiej $ sk 
własnego narodu. Był to główny jego cel. Pra |w Poznaniu, który się odbędzie dnia 19 b. m. O 
goał on nareszcie zbadać gruntownie przyczyny | — Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr, |) v 
powstania 1863 r.; co je spowodowało i sprowa- | kat. probostwo regiae collationis w Żegiestowie X, | p 
dziło, chciał oddzielić męczenników od winowaj. | Michałowi Turzańskiemu, grecko kat. parochowi w Po- | jo 
ców, a tem samem postawić teoryę odpowiedzial- | lanie. AR re 
ności za rok 18638 i z niej wyprowadzić historyo-| — Rada szkolna krajowa achwaliła na posiedze- | ji 
zoficzne konkluzye na przyszłość. Rana nie była|niu z d. 10 bm.: 1) zatwierdzić mianowanie X. St. A 
jeszcze całkiem zagojoną, a on się jej dotknął | Korzeniowskiego rz.-kat. proboszcza w Trembowli, | m 
gdyż badacz dziejów nie zna litości, nie wie, co|na duchownego członka do Rady szkolnej okręgowej | o 
to quieta non movere. Ale naród to odczuwa, a do-| w Trembowli. 2) Zatwierdzić wybory: p. Adolfa } p 
tknięcie się palącej rany tak bardzo boli! Cieńskiego na zastępcę przewodniczącego do Rady | e: 

Książka Koźmiana podziałała jak bomba. Prze |szkolnej okręgowej w Husiatynie; Bazylego Pawli- | p 
budziły się duchy; drobne stronnicze zatargi i po |szaka, nauczyciela kierującego 2 -klasowej szkoły |. L 
lityczae plotki cofnęły się w tył na chwilę, a ogól-|w Zabłotowie, na reprezentanta zawodu nauczyciel- 3 u 
na rozprawą wzniosła się do najwyższych zadań |skiego do Rady szkolnej okręgowej w Śniatynie; Jó- | r 
publicznego życia. Już w tem była korzyść naro-|zefa Klusika, nauczyciela 4-klasowej szkoły w Ober- | st 
dowa. Czerwoni stróże świętego skarbu narodo- |tynie, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do _ zi 
wego, idei niepodległości, zdrzemnęli się byli po | Rady szkolnej okręgowej w Horodence. E k 
niekąd; gdy im się wydało, że chcą go im za-| 3) Wyznaczyć Jana Polończyka, nauczyciela kie- i 
brać, przebudzili się pełni gniewu i stanęli do|rującego 6 klasowej szkoły męskiej w niatynie, na | n 
jego obrony. Ale było to zładzenie; nikt bowiem | drugiego reprezentanta zawodu nauczycielskiego do | A 
skarbu narodowego skraść im nie chciał. — Tę| Rady szkolnej okręgowej w Śniatynie i Włodzimie- — E k 
szlachetną iskrę, którą każdy Polak, godny tej|rza Kaszyckiego, nauczyciela kierującego 5-klasowej É w 
nazwy, strzeże jak świętości w głębi serca, zgasić |szkoły w Horodence, na drugiego reprezentanta za- A ła 
byłoby niedorzecznością — a taki jak Kożmian|wodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej | p 
patryota, nie dopuściłby się czegoś podobnego. | w Horodence. a 
Napiętnował on rok 1863 jako „lekkomyślne| 4) Zamianować nauczycielami w szkołach ludo- s 
przedsięwzięcie“, jako „harodowe nieszczęście”, | wych: Sydonię Olszańską, kierowniczką 2 klasowej | p 
które pozbawiło naród najlepszych sił, wepchnęło | szkoły w Batiatyczach ; Jozefata Hodowańskiego, nau- | c 
go w najgłębszą przepaść, społeczeństwu polskie- | czycielem kierującym 2 - klasowej szkoły w Dzibuł- |. a. 
mu w Rosyi wszystko zabrało, a nie nie przynio- | kach ; X. Juliana Boraczka , nanczycielem religii gr- | 2 
sło! A dlatego, że sam wziął udział w tem „lek- | kat. 6-klasowej szkoły męskiej w Jarosławiu; X. Ja- $ 
komyślnem przedsięwzięciu*, nie wykluczył się |rosława Mandyczewskiego, nauczycielem religii gr.- ri 
z ogólnej winy. kat. 5-klasowej szkoły Żeńskiej w Trembowli; Lu. $ d 

Rok 1863 był następstwem „szkodliwego pa-|dwika Zawadzkiego nauczycielem w Daszawie; Jana n 
tryotyzmu*. Gorący patryota i rozumny polityk, | Lisienieckiego w Strzałkowcach; Antoniego Jaksma- $ ti 
patryota zatem wytrawny, pragnął, aby miejsce | nickiego nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły | ji 
tamtego zajął „patryotyzm polityczny“ w Zamarstynowie; Jana Jaworskiego , starszym nau- $ 8 

W polityce rozstrzyga ostatecznie powodzenie. | czycielem 5 klasowej szkoły w Komarnie; Jana Ja- $ S 
Szkoła Kożmiana i współpracowników hr. Wodzi- kubowskiego, nauczycielem w Rożyskach; Karolinę $ o 
ckiego, br. Tarnowskiego i Szujskiego, K ra k o w- | Krasieką, młodszą naaczycielką 2-klasowej szkoły | ti 
ska Szkoła, zbierała w bogatej mierze powo-|w Wiśniowczyku; Wojciecha Leszczaka, nauezycie- | D 
dzenia. Szkoła krakowska wytworzyła w Au-|lem kierującym 2 klasowej szkoły w Lutowiskach ; on 
stryi, jak nigdzie, dla całego ludu polskiego grunt| Michała Rychwiekiego, nauczycielem w Korzelicach; | g 
do spokojnego, wolnomyślnego rozkwitu narodo- |X. Jana Adamowskiego, nauczycielem religii 5-kla- | j 
wych sił, oraz żywioły zadowolenia narodowych |sowej szkoły w Dąbrowie; Stanisława Czaję, nau- | z 
i kulturalnych potrzeb. czycielem kierującym 3 klasowej szkoły w Skawinie; A k 

Polskie walki o niepodległość należą już do| Maksymiliana Korczowskiego, nauczycielem w Pod- ` je 
historyi. Ale bez dokładnej znajomości ich dzie- stalicach; Stanisława Bernadyego, nauczycielem kie- _ 3 B! 
jów nie można zrozumieć dzisiejszej polityki Po | rującym 2-klasowej szkoły w Woli Radziszowskiej ; n 
laków. Rok 1863 rzuca swój pełen przestróg cień | Jana Jaskułowskiego, nauczycielem kierającym 2-kla- | d 
także i na dzisiejsze pokolenie. Że się go nie tak|sowej szkoły w Bortnikach; Władysława Franka, | z 
prędko zapomni, że się zrozumie całe jego zna-| nauczyci-lem kierującym 2 klasowej szkoły w Dmy- | d 
czenie z jego słabemi stronami, błędami, niebez- trowie; Joachima Kryta, nauczycielem kierującym 0 
pieczeństwami i szkodami, tak dobrze w Polsce, | 2 -klasowej szkoły w Rzepniowie; Włodzimierza Li- 8 
jak poza Polską, w tem zasługa dzieła Koźmiana. sikiewicza, nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 8 
To też nieprzemijające sprawiło ono wrażenie. | w Susznie; Leonarda Wojaarowskiego, nauczycielem M 
Wznosi się bowiem ponad dzienną literaturę; pra- | kierującym 2-klasowej szkoły w Chołojowie ; X, Ma- D 
wdziwie francuski rozum, szeroka wiedza i poli |ryana Kruczka, nauczycielem religii rz.-kat. 5-klaso- ji 
tyczne doświadczenie autora nadają książte pię-| wej szkoły męskiej w Czortkowie; X. Antoniego Ru- | p 
tno znaczącej indywidualności. Można należeć do| dnickiego, nauczycielem religii gr. - kat. 6-klasowej $ u 
jakiegobądź odcienia politycznego, dzieło to prze | szkoły żeńskiej w Drohobycza. 8 
cież przeczytać trzeba. Z bogatych skarbów filo-| 5) Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w szko- | F 
zoficzno-polityeznych myśli każdy czerpać może. |łach średnich nauczycieli; Aleksego Jaremę w II gi- | 8 
Nie od samych bowiem przyjaciół uczyć się| mnazyum w Przemyslu: Witołda Barewicza, Adolfa y 
należy.“ Arendta i Jana Bielę w gimnazyum w Drohobyczu; f v 
W wwa | Bazylego Bileckiego, w gimnazyum akademickiem we E g ji 
B Lwowie; ‘Tomasza Dydackiego i Zygmunta Schnei- k 

dera, w gimnazyum w Tarnopolu; Władysława La- 

K RO NE K A. toszyńskiego i Józefa Batyckiego, w ana a 

TKE: SZA w Stanisławowie; Bolesławą Stojanowskiego, w gi- 
Kraków 15 października. mnazyum w Przemyślu; Wojciecha Niemca, w gimna- 

— Na fundusz stypendyjny dla uczniów gimna-|zyum w Tarnowie; Józefa Kurowskiego, w gimna- | x 
zyum polskiego w Cieszynie wpłynęło po dzień dzi- zyum w Wadowicach; Waleryana Krywulta w szkole Doy n 
siejszy na nasze ręce ze składek ogółem 1,837 złr. realnej w Krakowie; Michała Lityńskiego w szkole 
i 1 marka, zaś na budowę gimnazyum polskiego | realnej we Lwowie. 4 
w Cieszynie od dnia 2 sierpnia do 15 pażdziernika| — Komisya egzaminacyjna. W myśl postanowień $ 
b. r. 244 złr. 43 ct. Obie te sumy wysłaliśmy do|$ 89 statutu organizacyjnego dla seminaryów nauczy- f 
zarządu Macierzy polskiej na ręce X. prałata Swie- | cielskich ustanowiła Rada szkolna krajowa przy Se- ; 
żego w Cieszynie. minaryum nanczycielskiem męskiem w Tarnowie ko- S 
„ — P. delegat Laskowski powrócił wezoraj wie-|misyę egzaminacyjną dla nauczycielek robót ręcznych t 
czorem do Krakowa i objął dzisiaj urzędowanie. kobiecych w szkołach lndowych i wydziałowych. — 

— Zapiski osobiste. Członek Izby panów JE. hr.| W skład tej komisyi wchodzą: dyrektor Seminarynm 
Stanisław, Badeni wczoraj wieczór przyjechał ze Lwowa | nauczycielskiego męskiego Hipolit Parasiewicz jako | E 
do Berlina. dyrektor; nauczyciel główny Seminaryum nauczyciel- | N 

— Nabożeństwo żałobne w katedrze na Wawelu skiego Alfred Ruciński, nauczyciele szkoły ćwiczeń a 
za duszę: Tadeusza Kościuszki, przed ołtarzem św. | Franciszek Arzt i Leon Lalicki jako egzaminatoro- D 
Stanisława, odprawił dziś o godz. 11 rano X. infułat wie, tudzież nauczycielka szkoły wydziałowej żeń- B 


Krzemieński. W środkowej nawie, przed ołtarzem, 
stanęło Towarzystwo im. Kościuszki, oraz chorągwie 
cechowe. Na nabożeństwo przybył p. prezydent Frie- 
dlein, kurator mogiły Kościuszki poseł Dr Franciszek 
Paszkowski, Magistrat krakowski w komplecie. Przy- 
była też licznie młodzież szkół średnich, oraz bardzo 
wiele obywatelstwa i pań. Podczas nabożeństwa śpie- 
wał chór odpowiednie pieśni. 

— Złożenie życzeń. Profesorowi Drowi M. L. 
Jakubowskiemu, z powodu nominacyi zwyczajnym 
profesorem katedry klinicznej chorób dzieci w Uni- 
werBytecie Jagiellońskim, złożyli dziś życzenia asy- 
stenci i uczniowie Wydziału 
kładowa profeeora w Szpitalu św. Ludwika zapełniła 
się po brzegi uczniami dawniejszymi i obecnymi, — 


skiej, Zofia Łuszczyńska jako egzaminatorka, 

— Pożar w Wyszatycach. Z wydziału Rady po- | 
wiatowej w Przemyślu odbieramy następującą ode- $ a 
zwę: W dniu 7 b. m. nawiedził gminę Wyszatyce | 
w pow. przemyskim pożar, który piękną, dostatnią i 
ludną włość zamienił w cmentarzysko, do zaorania 
sposobne. Był to pożar tak straszny, tak okropny, 
jakiego równego nie notują kroniki współczesne ; pa- 
stwą płomieni padło też wszystko — i dwieście 
chat mieszkalnych wraz ze sprzętami i odzieżą i 
około pięćset budynków gospodarczych wraz z na- 


© h ph m RM 


c w tym roku. Tysiąc 
pięć dusz jest obecnie bez dachu i bez chleba! 
Wydział powiatowy w Przemyślu, ująwszy akcyę 


„gości przełożony 00. Paulinów, X. Rejman wraz 


patankową w swe ręce, odwołuje się do całego spo- 


łeczeństwa 0 pomoc i prosi, by łaskawi ofiarodawcy 
nadsyłali swe datki czy to w pieniądzach, czy też 
w naturaliach i odzieży — pod adresem Wydziału. 

— Hr. Edward Taaffe. Były prezydent ministrów 
r. Taaffe, który obecnie bawi w swych dobrach 
w Ellischau, zapadł poważnie na zdrowiu. Powodem 
choroby hrabiego jest nieprawidłowe funkcyonowanie 
gerca, które w ostatnich czasach tak się wzmogło, iż 
acyent zmuszony jest pozostawać w łóżku. Jeszcze 
w lecie nie pozostawiało zdrowie hr. Taaffego nie do 
życzenia i robiono projekta podróży na jesień. — 


W przeszłym miesiącu zaszła zmiana w stanie zdro- 


wia i hrabia dostał recydywy, z powodu której je- 


„gzcze w Wiedniu musiał kilkakrotnie pozostać w łó- 


żku. Niedawno wezwano profesora Nothnagla, a do 
pielęgnowania chorego sprowadzono dwie Szarytki. 
Czy wobec tego stanu zdrowia może być mowa 
o projektowanem przepędzeniu zimy na Rivierze, 
nie wiadomo. Zona byłego premiera, hrabina Irma 
Taaffe, która przed dwoma tygodniami przybyła do 
Wiednia, by zająć się urządzeniem domu na sezon 
zimowy, otrzymała wczoraj nieco pocieszające wia- 
domości. Przy łożu chorego czuwają córka jego hra- 
bianka Ludwika Taaffe i siostra, dama dworu cesa- 
rzowej, hr. Amelia Taaffe. ; 

— 0 pobycie hr. Szuwałowów w Częstochowie 
donoszą: Po odbyciu przeglądu wojsk i bytności 
w cerkwi i gimnazyum udał się hr. Szuwałow wraz 
z małżonką i towarzyszącemi mu osobami na Jasną 
Górę, gdzie w kruchcie kościoła głównego przyjął 


z członkami zakonu. Gdy przybyli, weszli do kaplicy 
Matki Boskiej, odsłonięto cudowny obraz, i jak zwy- 
kle w takich razach, na chórze wykonała kapela kla- 
sztorna pieśń religijną. X. przeor wręczył w darze 
hr. Szuwałowowi obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej z napisem łacińskim. Drugi takiż sam obraz 
otrzymał ochmistrz Petrow, a 6 mniejszych członko- 
wie świty. W starożytnym refektarzu wszyscy goście 
podpisali się w księdze zwiedzających. Hr. Szuwa- 
łow bawił 3 kwadranse w klasztorze, opuszczając zaś 
retektarz klasztorny, złożył na ręce przeora OO. Pau- 
linów 50 rsr. dla ubogich. 

— Zdrowie Ojca św. Niektóre dzienniki syste- 
matycznie od czasu do czasu powtarzają wiadomość 
o pogorszeniu stanu zdrowia Ojca św. Wiadomość 
podobną i obecnie świeżo puszezono w obieg. Tym 
czasem z Rzymu telegrafują , że według zapewnień 
przybocznego lekarza Ojca św., Dra Lapponiego, 
Leon XIII ma się bardzo dobrze. W piątek Papież 
udzielał audyencyj, pomiędzy innymi austryackiemu 
radcy legacyjnemu hr. Brandisowi, udającemu się na 
stanowisko posła austryackiego w Lizbonie, w sobotę 
zaś prezydował w komisyi kardynalskiej dla sprawy 
kościołów wschodnich. 

— Z Wilna. W katedrze tutejszej wmurowano 
niedawno pomnik ś. p. Audziewicza, biskupa wileń- 
skiego. Pomnik ten, umieszczony w kaplicy Wszyst- 
kich Świętych, gdzie są groby biskupów, przedsta- 
wia popiersie z ciemnego bronzu, wykonane bardzo 
łądnie i odznaczające się wielkim podobieństwem; 
pod popiersiem insygnia biskupie, również z bronzu, 
a poniżej tablica, z jasnego marmuru, z napisem: 
„D. O. M. Antonius Franciscus Audziewicz, Episco- 
pus diocesis Vilnensis, natus die 13 Junii 1833, 
consecratus 25 Aprilis 1890, post sexaginta duos 
annos laboriosae vitae pie migravit ad Dominum die 
28 Mai 1895 anni. Requiescat in pace.“ 

— Jubiler złodziejem. Publiczność paryska inte- 
resuje się obecnie kradzieżą, której ofiarą padła pani 
de Rute, z domu Bonaparte-Wyse, a z pierwszego 
męża pani Ratazzi, wydawczyni Nouvelle Revue in- 
ternatżonale. Od paru lat obdarzała ona zaufaniem 
jabilera nazwiskiem Satis, powierzając mu w opiekę 
swoje klejncty. Ze wszystkich klejnotów najwięcej 
Satisowi podobał się wspaniały naszyjnik z pereł, 
oceniony na 50.000 fr. Upodobanie to posunął on 
tak daleko, iż postanowił perły sobie przywłaszczyć. 
Dostawszy cenny naszyjnik do odczyszczenia, zamie- 


- nił wszystkie perły fałszywemi, nadto zaś, przybyw- 


szy w chwili, gdy pani de Rute miała wizytę przy- 
jaciółki, skradł inny klejnot — bransoletę — ułożoną 
z rzadkich medali. — Pani de Rute spostrzegła 
kradzież, ale nie zwróciła podejrzeń na jubilera, gdy 
jednak sprawa nabrała rozgłosu, do policyi nade- 
szła denuncyacya, w której oświadczono, iż Satis był 
niegdyś kelnerem i już czterykroć karany za kra- 
dzież, perły zaś skradł, aby swej siostrze zrobić 
z nich ozdobę. Komisarz policyi, Archer, począł śle- 
dzić Maryę Satis i niebawem w jej bransoletkach 
odnalazł stracone perły. Zrobiono też rewizyę w mie- 
szkaniu Satisa, gdzie znów odnaleziono większość 
skradzionych klejnotów. — Zaaresztowano wówczas 
Maryę Satis i zamknięto sklep Satisa na Boulevard 
Montmartre, samego zaś sprawcę, który właśnie Wy- 
jechał za sprawunkami do Londynu, postanowiono 
pilnować po powrocie. Mimo to, udało się Satisowi 
umknąć, gdy po przybyciu do Paryża spostrzegł 
sklep zamknięty i spędzić noc u swojej stróżki na 
Rue de Martyrs. Nazajutrz przed wieczorem, stawił 
się jednak w policyi i przyznał do wszystkiego, mó 
wiąc, iż adwokat, którego się radził, kazał mu mó- 
wić całą prawdę. Prawdopodobnie i kilku innych 
jubilerów mumaczało ręce w postępku Satisa, ocze- 
kują więc nowych aresztowań. 
Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

We środę 16 b. m.: Ciepła wdówka, komedya 
w 3 aktach M. Bałuckiego (występ pani Hoffman- 
nowej). 


We czwartek 17 b. m.: Ztęć pana Poirier, ko- 
medya w 3 aktach E. Augiera i J. Sandeau Pan 
Benet, komedya w 1 akcie wierszem Al. hr. Fredry 
(ojca). i 

W piątęk 18 b. m.: Zbójcy, widowisko dramaty- 
czne w 5 aktach Fr. Szyllera. 


— Dnia 14 pażdziernika pochmurno, w południe 
deszez; termometr od -|-9'4 doszedł do +-13:4 C 
Barometr z małą zmianą; o godz. 7 rano dnia 15 
października stan jego był 743:9 mm., termometru 
+90 C. Wiatr zachodni. 

We środę dnia 16 pażdziernika: św. Pawła op. 
i Eligiusza m. 

Di eao EA A E DEO SEE OPER 
Arcyksięźna Stefania w Krakowie. 


Przybycie Arcyksiężnej Stefanii do Krakowa 
zapowiedziane zostało na dzień dzisiejszy, go- 
dzinę 2 minut 24 po południu. Znacznie wcześniej 
przed terminem przyjazdu zebrała się liczna pu- 
bliczność w ulicy Lubicz, przytykającej do dworca, 
przed rampą kolejową, oraz przed dworcem kole- 
jowym. Na peronie zebrana publiczność utworzyła 
szpaler przed salonem dworskim. 

Tu oczekiwali przybycia Arcyksiężnej: książę 
Marceli Czartoryski z małżonką księżoą Zuzanną, 
dalej JE. komendant fortecy tmp. bar. Waldstiitten 
z JE. fmp. Navarinim, komendantem placu pul- 
kownikiem Edelmiillerem, oraz pułkownikiem szta- 
bu jeneralnego Fautą. Z naczelników władz był 
p. delegat Laskowski i dyrektor policyi Dr Ko- 
rotkiewicz. Przybył także członek Izby panów 
prof. Dr Zoll. 

Z uderzeniem godz. 2 m. 24 nadjechał pociąg 
błyskawiczny. Z wagona salonowego wysiadła Ar- 
cyksiężna Stefania z damą dworu hr. Szechenyi 
oraz ochmistrzem dworu bar. Gudenusem; z tego 
samego wagonu wysiedli towarzyszący Arcyksięż- 
nie księstwo Dominikowie Radziwiłłowie, oraz hr. 
Antoni Wodzicki. 

Po wyjściu z wagonu Arcyksiężna przywitała 

się z oczekującemi ją księstwem Czartoryskimi, 
reprezentantami wojskowości i naczelnikami władz, 
rozmawiając z nimi nader uprzejmie. Powitała 
też Areyksiężna serdecznie dzieci księstwa Domi- 
ników Radziwiłłów, będące na dworeu. Następnie 
przez szpaler publiczności, witającej ją ukłonami, 
przeszła Arcyksiężna przez salon dworski i za- 
trzymała się przed dworcem kolejowym. Tu ze- 
brana publiczność powitała ją okrzykami: Niech 
żyje! 
Yrki wsiadła do powozu z damą dworu 
br. Szechenyi, do drugiego powozu bar. Gudenus 
z hr. Antonim Wodzickim, dalej księstwo Czarto- 
ryscy i naczelnicy władz. 

Wprost z dworca kolejowego pojechała Arcy- 
księżna z orszakiem do katedry na Wawelu. U wrót 
świątyni powitał ją Najprzewielebniejszy książę 
biskup krakowski w otoczeniu kapituły katedral- 
nej i duchowieństwa katedralnego ; był także obe- 
cny konserwator Dr Stanisław Tomkowicz i re- 
staurator katedry prof. Sławomir Odrzywolski. 
Arcyksiężna uklękła na przygotowanym klęczniku 
w kaplicy Najśw. Sakramentu, gdzie się krótko 
pomodliła, poczem zwiedziła katedrę, oprowadza- 
na przez p. konserwatora Dra Tomkowicza, który 
udzielał objaśnień w języku francuskim. 

Arcyksiężna zwiedziła kaplicę Batorego, skar- 
biec, inne kaplice, groby królewskie, presbiterynm 
kościoła, zatrzymując się przy cennych pomnikach 
sztuki. 

Dłuższą chwilę zatrzymała się Arcyksiężna 
w kaplicy Jagiellońskiej, gdzie objaśnień udzielił 
prof. Odrzywolski. Arcyksiężna wyraziła się na- 
der pochlebnie o dziele restauracyi, mówiąc, iż 
już wiele o tej szezęśliwej restauracyi słyszała. 
Obejrzała jeszcze Arcyksiężna z zewnątrz kaplicę 
Zygmuntowską i po przyjrzeniu się przez chwilę 
widokowi miasta z góry Wawelu, zwiedziła wspa- 
niały dziedziniec królewskiego zamku. 

Z katedry Wawelskiej ulicą Grodzką, zapeł- 
niona publicznością, witającą Arcyksiężnę, udała 
się ona do gmachu Biblioteki Jagiellońskiej, gdzie 
zwiedziła słynny gotycki dziedziniec. 

Ztąd przybyła Arcyksiężna do kościoła Najśw. 
Maryi Panny, pragnąc przedewszystkiem zapo- 
znać się z polichromią świątyni. Tu przed kościo- 
łem, jak wewnątrz kościoła, liczna bardzo publi- 
ezność oczekiwała przybycia Areyksiężny. U bra- 
my kościelnej powitał ją X. infułat Krzemieński 
z duchowieństwem i wprowadził do presbiteryum, 
gdzie objaśnień eo do - polichromii kościoła i in- 
nych dzieł sztuki, tak w kościele, jak w skarbeu, 
udzielił p. konserwator Dr Tomkowicz, oraz du- 
chowieństwo miejscowe. 

Z kościoła Maryackiego udała się Arcyksiężna 
do Grand-Hotelu, skąd o godz. 5ej wyjechała na 
Wolę, gdzie księstwo Marcelowie Czartoryscy po- 
dejmą ją obiadem. Po obiedzie, o godzinie 10ej 
wieczorem odjeżdża Arcyksiężna do Wiednia. 
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Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 


Kraków 15 października. 


Wobec zwiększonej konkurencyi pomiędzy sprze- 
dającymi, powstałej skutkiem zwiększenia dowo- 


zów, tendencya dzisiejszego targu była cokolwiek 
słabsza, tak że ceny niezupełnie zdołały się utrzy- 
mać. Różnice w cenach pszenicy i żytą są jednak 
bardzo małe, a znaczniejszego spadku doznał je 
dynie jęczmień. 

Płacono nową pszenicę: białą 7:40 do 7-70; czer- 
woną T30 do. 7:55 złr.; żółtą 7:30 do 7:55 złr.; 
żyto nowe 6'35 do 6'60 złr., jęczmień browarny 6 80 
do 725 złr.; na paszę 5'60 do 6— złr.; owies 
stary 5:60 do 6:10 złr.; wykę —— do —'— złr.; 
rzepak 920 do 9:30 złr. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Wiedeń 15 października. Wiener Ztg ogła- 
sza: Cesarz postanowieniem z 28 września b. r. 
zezwolił, aby profesorowi szkoły Sztuk pięknych 
w Krakowie, Władysławowi Łuszezkiewi- 
ezowi, z powodu przeniesienia w stały stan 
epoezyoki; wyrażonem zostało najwyższe zadowo- 
enie. 

Wiedeń 15 października. MN. fr. Presse pi- 
sze: Prezydent gabinetu hr. Badeni natychmiast 
po zgromadzeniu się Rady państwa wejdzie w sty- 
ezność z przywódcami stronnictw celem ułożenia 
programu pracy dla przyszłej sesyi parlamentu. 
Według tego, co mówią w kołach parlamentar- 
nych, rząd co do tego programu ma następujące 
życzenia: W pierwszej linii chce załatwić budżet 
jeszcze przed początkiem roku budżetowego. W tym 
celu Izba z początkiem sesyi odbędzie bardzo 
mało posiedzeń plenarnych, ażeby zostawić czas 
komisyi budżetowej dla obrad nad preliminarzem. 
Po ukończeniu obrad przygotowawczych pełna Izba 
zajmie się dyskusyą budżetową i przeprowadzić 
ma ją odrazu. — Według istniejących dyspozycyj 
oprócz budżetu załatwiona ma być także odesłana 
z Izby panów ustawa o fałszowaniu środków ży- 
wności oraz ustawa o urzędzie dla statystyki pracy. 

Projekt reformy wyborczej hr. Badeniego przed- 
łożony będzie w każdym razie jeszcze przed świę- 
tami Bożego Narodzenia. Na programie sesyi wio 
sennej znajdzie się dyskusya nad reformą wybor- 
czą, rozprawy nad ordynacyą egzekucyjną i ko- 
niee obrad nad reformą podatkową. — Minister 
skarbu Biliński pragnie doprowadzić do skutku 
reformę podatkową i zamierza wprowadzić kilka 
zmian do dotychczasowego operatu, ażeby umo- 
żliwić przyjście do skutka tej reformy. 

Berlin 15 października. Rosyjski minister 
spraw zagranicznych książę Łobanow, złożył wczo- 
raj po południu w towarzystwie rosyjskiego am- 
basadora hr. Osten-Sacken wizytę w nrzędzie 
spraw zagranicznych i miał dłuższą rozmowę 
z sekretarzem stanu baronem Marschallem. Dziś 
rano baron Marschall wydał śniadanie na cześć 
księcia Łobanowa. W południe odbył się obiad 
u hr. Osten Sacken, na który zaproszeni zostali 
także kanclerz i sekretarz stanu Marschall. W tu 
tejszych decydujących kołach uważają przyjazd 
ks. Łobanowa za dowód serdecznych stosunków, 
istniejących pomiędzy obydwoma dworami. Książę 
Łobanow mimo, iż niebawem kończy lat siedm 
dziesiąt, wygląda doskonale i jest pełen rzeźwo 
ści. Tutejsze koła dyplomatyczne ujęte są nader 
przyjemnie przymiotami towarzyskimi księcia. 


 Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 15 października. Arcyksiążę Karol 
Ludwik wraz z małżonką ma pojechać 17 b. m. 
do Pragi na instalacyę swej córki Maryi Anun- 
cyaty na godność ksieni szlacheckiego zakładu 
Kanoniczek na Hradczynie. 

Wiedeń 15 października. Przy wezorajszym 
wyborze uzupełniającym posła do Sejmu z śród- 
mieścia na miejsce zmarłego Sommarngi, wy- 
brany został liberalny kandydat Picker 2.657 gło 
sami. Kandydat antysemicki Dr Neumayer otrzy- 
mał 1.449 głosów. 

Wiedeń 15 października. Minister finansów 
polecił kasie długu państwa wypłacać wyjątkowo 
od 15 października bez strącenia procentu eskon- 
towego kupony jednolitej renty papierowej, oraz 
kupony pożyczki loteryjnej z 1860 roku, płatne 
1 listopada 1895 .roku, a kapitały i wygrane po- 
życzki loteryjnej z roku 1854, płatne 31 grudnia 
eskontować od 15 października za strąceniem 
trzech procent. Presse dodaje, że gdyby publicz- 
ność z tego upoważnienia kasy długu państwo- 
wego obszerny zrobiła użytek, natenczas rynek 
pieniężny otrzyma przez pół miesiąca wcześniejsze 
incasso, kwotę około 20 milionów w złocie bez 
kosztów i w najkrótszym czasie. Jeżeli rząd ze 
swej strony obecny stan rynku pieniężnego pod 
ścisłą bierze uwagę, może się tego samego i od 
banku emisyjnego spodziewać. Presse spodziewa 
się, że bank austro-węgierski, stojąc na wysoko- 
ści swojego zadania, pójdzie za tym przykładem. 

Wiedeń 15 października. Nadzwyczajne zgro- 
madzenie jeneralne wiedeńskiego Bankvereina przy- 
jęło prawie jednomyślnie wnioski rady nadzorczej 
w sprawie podwyższenia kapitała akcyjnego z 25 
na 40 milionów, a więc o 15 milionów w 75.000 
akcyj po 200 złr. Obecnym akcyonaryuszom przy- 
znane ma być prawo nabycia po kursie 140 za 


100, a więc 280 złr. za sztukę. Istniejące 250.000 
akeyj po 100 złr. mają być zamienione w nowo 
wydać się mające akcye po 200 złr. i mają być 
w tym celu ściągnięte w przeciągu tygodnia. 

Wiedeń 15 października. Dzienniki donoszą 
z Nuerschan: Przedwczoraj eksplodował przed 
rzezalnią kopalni Pankracego nabój dynamitowy. 
60 szyb jest wybitych.. Zarządca kopalni lekko 
skaleczony odłamami szkła. Powód wybuchu nie- 
wiadomy. 

Praga 15 października. Minister rolnictwa hr. 
Ledebar przesłał prezydentowi niemieckiej sekcyi 
kultury krajowej w Czechach Pfeifrowi następu- 
jącą depeszę stanowiącą odpowiedź na przesłane 
ministrowi pozdrowienie niemieck'ego wiecu wło- 
ścian w Anssig: Wielką radością napełnia mnie 
telegram powitalny, który byłeś Wielmożny Pan 
tak uprzejmy wystosować do mnie w imieniu nie- 
mieckiego wiecu włościan w Aussig. Nie mogła 
mnie spotkać cenniejsza zachęta przy objęciu me- 
go urzędu, jak oświadczenie solidaryzające się 
z wypowiedzianemi niedawno przezemnie zasada- 
mi, ze strony rolników tej okolicy, w której się 
czuję między swemi. Przyjmij Wiełmożny Panie 
zapewnienie mojej głębokiej wdzięczności za uczy- 
niony mi zaszczyt. Oby mi było dane przynaj- 
mniej część uchwalonego w Aussig programu 
agrarnego, o ile on dotyczy mojego wydziału, przy- 
gotować i z pomocą Bożą przeprowadzić. Poparcie 
moich współkrajowców, których gospodarcze tro- 
ski podzielam, których sprawiedliwe życzenia 
znam, będzie mi zawsze dawało siły do wytrwa- 
nia na drodze obowiązkowej ochrony rodzimego 
rolnictwa. Ledebur. 

Tryest 15 pażdziernika. Wczoraj odbyło się 
w Parenzo nader liczne zgromadzenie Societa poli- 
tica Istriana, które przyjęło jednomyślnie nastę- 
pującą rezolucyę: Stowarzyszenie, jako tłómacz 
ogólnego usposobienia Włochów i przejęte potrzebą 
solidarnego związku ludności włoskiej w Austryi, 
wyraża życzenie utworzenia grupy włoskich po- 
słów w parlamenecie austryackim w celu wspól- 
nej ochrony i urzeczywistnienia praw narodowych 
i usiłowań włoskiej ludności. — Inna rezolucya 
oświadcza się za wprowadzeniem języka włoskie- 
go, jako urzędowego, w istryjskim sejmie. 

Zagrzeb 15 października. Wczoraj około go- 
dziny 11 zrana przed domem na ulicy Illica, sta- 
nowiącym własność serbskiej gminy i przed serb- 
ską cerkwią w przyległej ulicy Margaretka, ze- 
brał się wielki tłum, który domagał się usunięcia 
z wymienionych budynków serbskich chorągwi i 
rzucał kamieniami do okien. Policya rozproszyła 
demonstrantów płazowaniem. Wzburzenie trwa cią- 
gle, ponieważ na serbskiej cerkwi powiewa w dal- 
szym ciągu serbska chorągiew. 

Zagrzeb 15 października. Demonstracye krzy- 
czącego i rzucającego kamienie tłamu zakończyły 
się dopiero po usunięciu przez organa miejskie 
serbskiej chorągwi z budynku serbskiego banku 
i wschodniej cerkwi. Studenci usiłowali usunąć 
chorągiew węgierską z głównego łuku tryumfal- 
nego. Chorągiew została na nowo zatkniętą. Cho- 
rągiew węgierską na budynku dyrekcyi ruchu wę- 
gierskich kolei państwowych powalano atramentem. 

Berlin 15 października. Dziś wieczorem od 
będzie się u ambasadora rosyjskiego obiad, wy- 
dany na cześć rosyjskiego ministra spraw zagra- 
nicznych, ks. Łobanowa. DAN 

Kolonia 15 pażdziernika. Wczoraj rozpoczął 
się przed sądem przysięgłych, mający trwać 
cztery dni proces, przeciwko 11 osobom, które 
brały udział w zaburzeniach, jakie odbyły się 
w sierpniu b. r. w Mülheimie. Oskarżenie zarzuca 
im naruszenie spokoju publicznego i bunt. 

Strasburg 15 pażdziernika. Księstwo Hen- 
rykowie przybędą tu dnia.17 b. m. po południu. 
Gmachy publiczne będą illuminowane. 

Strasburg 15 października. Cesarz wysłał 
onegdaj z Hubertusstocku do namiestnika Alzacyi 
następującą depeszę: „Dowiaduję się właśnie 
z dzienników o wstrętnem morderstwie, dokona- 
nem w Miilhausen na osobie właściciela fabryki, 
Sehwartza. Proszę Waszą Książęcą Mość, abyś 
w imienia mojem, jakoteż i cesarzowej, wyraził 
najszczersze współczucie nieszczęśliwej wdowie. 
Oto znowu jedna ofiara więcej wznieconego przez 
socyalistów ruchu rewolucyjnego. Oby się lud nasz 
nareszcie opamiętał! Wilhelm“. 

Rzym 15 października. Ajencya Stefaniego 
donosi pod dniem wczorajszym z Massawy: De- 
pesza jenerała Baratieri z Antolo z dnia 12 b. m. 
zawiadamia o zniesieniu sił wojenoych Ras-Man- 
gaszy, który z małym oddziałem schronił się 
w góry Uogera. Jenerał Arimondi wysłany został 
z trzema batalionami i bateryą górską dla roz 


bezwartościowe papiery. Sartolini wypiera się je- 
dnak, iżby on był sprawcą wybuchu. Przeprowa- 
dzone śledztwo wykazało, iż eksplozya wywołana 
została w celu dokonania oszustwa. 

Paryż 15 października. Minister marynarki 
otrzymał z Tamatawy pod dniem 11 b. m. de- 
peszę, donoszącą o zdobyciu pierwszych linij forty- 
fikacyjnych Farafaty, które nastąpiło w nocy z d. 
5 na 6 b. w. Admirał Bienaymó gotował się do 
szturmowania głównych fortów. Dowiedziawszy się 
o wzięciu Tananariwy, powiadomił natychmiast 
o tem admirał jenerała Howasów, który oddał 
forty wraz z bronią i amunieyą. 

Chrystyania 15 października. Jak donosi 
organ lewicy Verdens Gang, utworzony został no- 
wy gabinet, którego członkowie pochodzą ze 
wszystkich stronnictw. 

Chrystyania 15 października. Nowy gabi- 
net został już zamianowany. Członkami wydziału 
rady stanu w Stockholmie zamianowani są: Gram, 
Haugland i Smedal. Pozostałe teki obsadzone zo- 
stały w sposób następujący : departament kościelny 
Sverdrup, finanse Kildal, sprawy wewnętrzne En- 
gelbart, roboty publiczne Nielsen, obrona krajowa 
Olsen, szef rewizyi państwowej Stang Lund. — 
Prezydentem zamianowany został dotychczasowy 
członek wydziału rady stanu w Stockholmie Ha- 
gerup. 

Bukareszt 15 października. Ponieważ król 

nie zgodził się na rozwiązanie Izby, gabinet Ca- 
targiego podał się do dymisyi. Król powołał dziś 
na konferencyę przywódcę stronnictwa liberalnego, 
Dymitra Sturdzę. 
, Konstantynopol 15 października. Wczoraj 
i dzisiaj odbywały się konferencye pomiędzy am- 
basadorami Anglii, Rosyi i Francyi a Saidem ba- 
szą w sprawie reformy armeńskiej. Rychłe poro- 
zumienie jest oczekiwanem. Zajścia i aresztowa- 
nia w ostatnich dniach są nieznaczne i są na- 
stępstwem dawniejszego rozdrażnienia. Policya i 
żandarmerya postępuje z uznania godnym spoko- 
jem i wstrzemiężliwością, pomimo to jednak nie- 
którzy bojażliwi chronią się do kościołów, wiele 
zaś dotąd pozamykanych handlów armeńskich po- 
otwierano dzisiaj. 

Konstantynopol 15 pażdziernika. Kilka 
dokonanych tu w ciągu onegdajszego dnia areszto- 
wań osób, oskarżonych o przestępstwa kryminalne, 
lab o takież czyny podejrzanych, a w tej liczbie 
i takich, które szukały schronienia w opróżnionych 
obeenie kościołach, wywołało znowu zaniepokoje- 
nie wśród ludności armeńskiej. Spokój nie został 
jeszcze dotąd nigdzie naruszony. 

Zofia 15 października. Ukaz książęcy, zwołu- 
jący sobranie na 15 (27) b. m. wysłany został do 
prefektów. 

Petersburg 15 października. Wielcy księ- 
stwo Sergiuszowie i wielki książę Paweł Aleksan- 
drowicz przybyli onegdaj do Carskiego Sioła z za- 
granicy. 

Port-Said 15 pażdziernika. Na pokładzie 
parowca transportowego „Canton“, który przewozi 
541 żołnierzy z Madagaskaru do Francyi, zdarzyło 
się podezas podróży 50 wypadków śmierci. 
SEBREZOBU ZEE e A EE TEASER ZZA do oro 


Od Administracyi „Czasu: 


Na stypendyum dla uczni gimnazynm polskiego 
w Cieszynie złożyli księża kościoła Najś. Maryi 
Panny 10 złr. 


| 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi) 


Rozpoczęłam praktyczną 


Naukę sztuki stosowanej do przemysłu. 


Lekcye trwają codziennie od godziny 10 do 1 
rano, lab od 3 do 5 popołudnia. Rysunek trzy 
razy na tydzień pod kierunkiem prof. St. Ba- 
rabasza. (2324 1-2) 


Ulica Radziwiłłowska l. 15. 
Józefowa Kotarbińska. 
W ZZ ZZ A 


MWRSA TELRG RAFIHCZNE. 
Wisden 15 października. 3 g., 80 min. po południu. 
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Allula znajduje się wraz ze swemi wojskami 
w Aszingi. Negus Menelik obiecuje , iż wyruszy 
przeciwko wojskom włoskim. Stan zdrowotny ofi- 
cerów i żołnierzy włoskich jest zupełnie dobry. 
Forli 15 pażdziernika. Gmach pocztowy w Sa- 
vignano zapalił się wskutek eksplozyi ładunku 
dynamitowego, która nastąpiła z silnym hukiem. 
Pożar stłamiono natychmiast. Ocalono wszystkie 
przesyłki wartościowe. Zegarmistrz Sartolini, który 
został aresztowany w tej sprawie, zeznał, iż na- 
dał w Bolonii list, zadeklarowawszy jego wartość 
na 4800 franków, podczas gdy tenże zawierał 
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Losy prem. wąg.... 16] — |Akcyt tytoniows „|233 — 
Losy tureckie „. . | 14 — jembie....... [128 50 


Usposobienie giełdy: mdłe. 
BBsrlim 15 października. 
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Krótka Warszawa. |219 60 | Ultimo Ruble .. . |220 50 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Miohal Chylińakś. 
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banknoty 
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Wszelkie papiery wartościowe, 
z zagranicżne i monety kupuje i 
sprzedaja pod zójkorzystałejszemi warunkaw! 
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Kantor wymiany filii e. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


Kita PARY 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


Królewsko węgierska 


"CZAS z Środy 16 Października 1895. 


„St Tanai- Wg Ci 


Potrzeba zaraz 


zdolnej Panny | " 
w Krakowie Ś z 
3 Ò 
wyszło świeżo dziełko p. t. Jyrękcya ckarhOWA 2 lub Miężczyzny 
i L. 81684 dbezirk, | œ do opinania staników. ę 
Wielka cnwaia sehe Budapeszt-Landbezirk. 5 To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnow- Wiadomość przy ul. Szewskie j 63 $ 
s II. 1895. Wskutek prośby promontor-ļ ,%& skiego (pierwszy nakład w ilości 2.000 egz. wyczerpany p GRE 10 Lose gi ao GI 
r = : zabi; Ą iaku firm tygodni) wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo . piętro, od irontu, w Kra Owie. | 
À | p EWS (r | skiejiatabrykizikdnia A I ć z o iole papier welinowy (2218-4-4) j 
5 ich Nach- > 3 x 
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We środę 16go października 1895 r. 


po raz ósmy: 


Ciepła wdówka 


komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 


Początek o godz. %, koniec o A© wiecz. 


miejsza w austryacko węgierskiej 

Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 
3—8 wieczorem. 

Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 

róg ul. Szewskiej. 


RZA 


WE A BH A © [E EA 


wyższa. 


kolei, 450 morgów roli najlepszej równiny nad- 
rzecznej (bez zalewu), w tym 150 m. lasu, 12 m. 
wiklin i t. d. Budynki dobre po większej części 
murowane, z inwentarzami i zbiorami do sprze- 
dania. Cena 20.000 złr. Tow. kred. 30.000 Matr: — 
Bliższe szczegóły w Biurze komis.-inform. ż 
Wr. Jawawskiego w Krakowie przy ulicy|dali krótko „Keglevich Cognac“, 
Grodzkiej pod Nr. 30. (2322-1-4, | ase 


© © 
Kamienica 
przy ulicy Floryańskiej L. 34, 
jest każdego czasu do sprzedania. — 


doskonale hodowane “E 


mają naszą firmę 


z pokojami do śnia- | brzmiące cechy. 


Handel korzenny dań oraz restauracyą 


w śródmieściu, w bardzo dobrem i ruchliwem 
położeniu, z rocznym obrotem 22.000 złr., z po- 
wodów familijnych jest z wolnej ręki zara, do 
nabycia; potrzebna gotówka 4—5.000 złr. Może 
być miefachowiec, interes pewny. — Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności WP. Nam 
Ważny, Lwów, ul. Czarneckiego 2. (2319) 


Do dóbr Korabniki 


poszukuje się ogrodnika 
od 1 stycznia 1896 r. Odpisy świa- 
dectw należy nadesłać pod adresem: 
W. Lisowski w Krakowie przy ulicy 
Wiślnej pod Nr. 8. (2323-1 3) 


Promontorer Cognaciabrik, Budapest 


poleca 


nemi wymaganiami. 


ODZNACZONE MEDALAMI ZASŁUGI 


Skład i laboratoryum przetworów 
chemicznych Ę 
Jana Michnika 


mag. farm. w Bochni, 
poleca własnego wyrobu wazeliny z krajowego 


istniejące od r. 1882 


Te za dobrocią i rzetelnością wyrobu 
jedynie miar dajre finansowo urzędowe 
wykazy ogłaszane bywają od lat wyłą 


cznie JEŻ” tylko przez nas "7%z 
i dostarczają w wyimmowmych słowach 
znów dowód, że nasza fabryka, założona 
w 1SS% i najwieksza i najznacz= 


narchii, pod względem rzetelności 
każdą inną fabrykę zmaceznie prze- 


Okoliczność, że nasze cechy znalazły 
majwiększe rozszerzenie, przypisać 
należy zapewne tylko temu, że konsu. 
menci nabrali przekonania, iż wprowa 
w zachod. Galicji, bliskó większego miasta i st.|dzamy w handel ag” tylko stare, 


S> prawdziwe koniaki. ŒQ 


Upraszamy we własnym interesie kon- 
sumentów, ażeby przy zakupnie nie żą- 


zważali "Gz na to, że butelki 


ról Keglevich István 


Bliższa wiadomość na miejscu. (2321 Ł 3)|gdyż w obiezu są naśtadowane bez- 
KW J ( ) wartościowe ZAĘ”podobnie ZĘ 
(2242) 


Die Direction der Graf Stefan Keglevich Nachi, 


Stowarzyszenie Nauczycielek 


Francuzkę, posiadającą dosko- 
nale język angielski, z umiarkowa- 
(2281 3-3) 


-sze Towarzystwo tkaczy 


(pod opieką św. Sylwestra) 


wkórczynie (poczta loco obok Krosna) 


w wyborowy francuski szagren (jak Nr 5) złr. 8:—, w cellulozę złr. 10. 

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludz! 
dojrzałych, tak dla ludu wiejskiego jak i inteligencyi, gdyż książka jest 
w całem znaczeniu skreśloną popularnie. — By wobec tego ułatwić 
tanie nabycie „Naszych dziejów w ostatnich 100 latach 
wszystkim, którzy pragną rozszerzenia tej książki, więc przedewszyst- 
kiem: czytelniom, bibliotekom szkolnym, radom powiatowym, kółkom 
rolniczym i t. d., postanowiliśmy dla kupujących większą liczbę zniżyć ceny 
w sposób następujący: 


O REZ 
|| starszego fasonu — 
| or tepian w RB a stanie — 


jest tanio do sprzedania. Wiadomość przy ulicy 
Floryańskiej L. 49, na II. DE Oglądać mo- 
źna od 10 do 12 godz. w południe. (2246-2-3) 


Właściciele lasów, 


2 


ch 


którzy mają laski 


REA 


ad Ken: erts yida 


Spółk 
00 ON A E "i E E R E USES 5 


moz 5 egz. broszurowanych złr. Ph = > (55 | ii egz. tanio oprawnych (karton,) złr. ea (zamiast R cze do sprzedania T ct 
0 n i W g n AZ JS 2 i 

50 2 p r a A TE | OW Aa i s aN T adresem: A. Gottlieb w Podgórzu. (2230-3-3) | 

100 n ” n 100:— ( n 150:—) 100 n j n n n 120 CCR ( n 170:—) a C; 


img" Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. 


ML (2199-3-25) a * t 
2900 zir. E: 


drodze z kasyna wojskowego do $ E . 4 d 
poszukuję na pierwszą hipotekę, f 


ulicy Siemiradzkiego zgubiono 


ERNEST HOTO złotą bransoletę Łańcuszkową |Adres: Ul. Nad Rudawa Nr. 21, 1 ji 
w Berlinie W., Iśurfiirstenstrasse Nr. 122; z medalionem z niebieskieni kamy-| II. piętro front. (2236-3 3) T | 
w Bernie mor., Olmützergasse 9; w Budapeszcie, äussere Waitznerstr. 70, kami. Uczciwy znalazca zechce zgubę o d- f ||| | a 
Machiny do wyrobu cegieł, dać za dobrą nagrodą przy ulicy Siemj- . : s : A p 
walcownie, krajacze gliny itp. własnej konstrukcyj, Największa radzkiego L. 6, IL piętro. (2318-2-3) [I Ludwik $Z F is 
lecz Pl kłada DE RR bO amor ch, fabryk : , | E a 
any na za ni 1 , Ia „ IaDr . B 
ź cementu, wapienników, marglowni it. p. T 22941. Z KULTURY lasowej obszaru mieszka obecnie przy ulicy Szlak 3 e: 
Prospekta darmo i opłatnie. dworskiego BOROWNA, poczła d Nr. 40 > Ñ Szlak i A | 

BOCHNIA, pod Nr. _ (róg ulicy Szlak i ulicy R 
poleca się na jesień: Pędzichowskiej), telefon 211 , Ordy- "AR r 
wszystkie gatunki sadzonek drzew leśnych, nuje od godz. 8—5. * (1519 20-) J el 

mianowicie: modrzew, sosnę białą i czarną, ZZ i 
JES Ważne dla winiarzy i restauratorów ||" sosne amerykaiska, Joażę obrzy: a 


mią Douglas, buk, olszę czarną i białą, ja- F K dp Z) E EÈ D n 
wor, dąb, jasion, grab, wiąz, brzozę, e AE w 


akacyę. (2123-6-12) n f 
Na żądanie cennik opłatnie. kę Krakowie, Rynek gł. 1.28, l. p. 
otrzymał w wielkim wyborze maje 


Konkurs nowsze angielskie i kra- 
© 


jowe materyały na Sezon 
jesienny i zimowy — oraz 
Do obsadzenia jest miejsce EKoQ.|KAMgarny i krepy najmo- 
respondenta w interesach han-|-LMIEJSZE na fraki i tużurki na za- 
dlowych. 
Wymaga się zupełnej znajomości 


bawy i zebrania wieczorne. (2282-3-10) 
języków polskiego i niemieckiego w 
mowie i piśmie, a pierwszeństwo przy- 
znanem będzie kandydatowi z dłaższą 
praktyką we większem przedsiębior- 
stwie przemysłowem (mianowicie naf- 
towem), w dziale handlowym i ra- 
chunkowym. 
Wysokość płacy, tudzież inne wa- 
runki nadania tej posady, zależą od 
wykazanej kwalifikacyi, względnie od 


Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem, że otworzyliśmy biuro 


ajencyjne i pośredniczące w handlu win. 


Pośredniczymy w kupnie oraz sprzedaży prawdziwych starych i ognistych win 
z Moor i upraszamy o łaskawe zamówienia. (2259) 


Schlosz & Dukász w Moor (w Węgrzech). 


Powróciwszy z PARWŻA, mam zaszczyt donieść o nadejściu naj- 
świeższych i wyborowych 


oryginalnych modeli 


kostiumów, sukien wizytowych i konfekcyi 


i polecam je, jak również ich kopie, w znanem znakomitem wy- 
konaniu, po przystępnych cenach. (2258-1-3) 


Hugo Gohn, król. i książ. nadworny dostawca 


w Wrocławiu, Schweidnitzerstrasse 50. 


Okólników nie wysyłam w tej porze. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
unaASZYM do szycia 


(wyłącznie syst. Singera) 


a LA z 


i rowerów 


NASTĘPCY | | 

w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2212 1-) i 
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, z 
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sprzedania. — Wando EES prev T Re- nazajutrz E EYA A Madame M. WEISS (de P aris) a Vienne, 5 5 RZ chorobach, gdyż i chorym obchodzi się całkiem j i 
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Bządca Drukarni Józef Łakociński, 


